Nr 192 


Czwartek 4 (I7 września) 1908 r. 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. - 


Adres Redakcyi, Administracyi i Drukarni P 


Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telefonu Na 1672. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 w 


olskiej: 


i od 6—8 


ieczór. 


DZIE 


PISMO PELITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 


NIK KIJOWSKI 


40 kop. 


Rok Ill. 


mietięcznie kwart pórracz. roczn 
Prenumerala: W kraju —.85 2.50 4.50 8.— 
ś Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. nastepny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya, 


TEATR „,SOŁOWCOW! 
Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. 


Dziś powtórzenie przedstawienia poświęcone- 


go L. Tołstojowi. Program: l) yiroczysta 


uwertura: wyk, orkiestra pod bat. M. Czer- 
2) Pozdrowienie na temat) 
„Święto pokoju: (referat) preleg. W. Cza- 


niachowskiego. 


gowiec. 3) „Owece oświaty” kom. w 4-ch 
akt. hr. L. Tołstoja. 


4) Uczczenie L. Tołsto- 
ja „„Sława:! wiersz Haroida wypowiedzą art. 


trupy p. Juriewa, pp. Duwan-Torcow, Niedie- 
lin, Smirnow, b) „Hymn i marsz uro- 
czysty: wykona orkiestra. c) Hołdy insty- 
tucyi społecznych. Bierze udział cała iru» 
pa. Reżyser W. Dagmarow. Początek pun- 
ktualnie o godz. 7-ej wieczorem. 

W piątek dnia 5-go września ¿Z faląt 
(Dawid) Asza płarzmość w 4-ch akt. W so- 
bote nowa sztuka „„Samson'* w 4-ch akt. 
Bernsztejna. W niedzielę przedst. nie będzie. 


W poniedziałek 8-go września dwa przedsta- 
wienia. Po południu ARMAC | 
„„Las** kom. w 5 akt. Ostrowskiego. Freie- 
gent P. Kożin, począt. o godz. 12-ej w po- 
fudnie. Wieczorem po raz drugi „Car Dy- 
mitr Samozwanieo* i „Carewna Kse- 
nia*. W środę 10-go września przedstawie- 
nie popularne „Panna bez posagu“ kom. 


w 5-ciu akt. A. Ostrowskiego. 
-„-3401-3 


„CHATEAU DES FLEURS", Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego. 


| w czwartek dnia e września DZIŚ! 


DZIŚ 


OTWARCIE SEZON 


ZIMOWEGO 


w- Występy Maryi Lenskiej % 


WYSTEPY: 


Znakom. prawdziwych strzelców boerskich 


MISS ALIS i KAPITANA SLEMA 


którzy mieli zaszczyt popisywać się w obecności łego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana i cesarskiej świty w Carskim Siole, oraz otrzy: 


mali osobiste podziękowanie, dyplom i złoty medal. 


N. PLEWICKA 


ca IE 


LUDWIKOWSKI 


Dulitl-Stil, duet Oskars, M-elles Captive Zołotnicka, Kruczinina, Lorańska, Sawełlo, Jeannette, Efter, Palens, Russel, Kosiblen i wiele 


Teatr „OLIMP“ 


(OGRÓD ZIMOWY) 
Dyrekcya G. Konstantinowa. 


i wiele 
innych. 


w A 


Codziennie w nowym nader ciekawym programie uczestniczą 
najwybitniejsze siły artystyczne stołecznych teatrów „Varieté“ 


innych. 


eżyser B. Sawioki. 3583 — „—4 


Regina de Bergonie, Rastus et Banks, La Garani, Taj- 


ber, D' Argent, The Bryston, Suworowskaja, Angela la Valiere 
Program złożony z 40 numerów. 


1-,-3582-3 


Szczegóły w afiszach i programach. Zarządzający S. Sztejman. 


Dywany najrozmaitszych gatunków Moskiewskich, Warszawskich i zagrani- 
cznych fabryk, materye do obicia mebli. firanki, portyery, chodniki od naj- 
tańszych -do najdroższych otrzymuje -eodziennie magazyn 


T-wa AAK SAWAN 


_ Największy Skład Towarów Bławatnyc 


Dziś Wyścig 


Gimnazyum i 


e Początek 
punktual- 
nie o g. 

1 l-ej po 
połudn. 
28-2532-27 

1-10-3416-6 


Szkoła Realna 


G. Walkera 


ze wszystkiemi prawami rządów 


Przyjmowanie uczni trwa w dalszym 


Fortepiany 


1—5-3456—5 poleca Skład 


J. Kerntopf i Sy 


ych gimnazyów i szkół realnych. 
ciągu. Ul. Tymofiejowska Nr. 12, 


tylko co otrzy- 

mane słynnej 

amerykańskiej 
fabryki 


Knabe 


Fortepianów 


n Kreszczatik Nr 33 


TELEFON 809. 


mma m w m m mar wwa w w wm „naw Na W a m R MOM A Á mm 


Remiza Marcina 


Buiwarno>Kudriawska Nr 16. 


Wynajmuje karety, 


powozy i powoziki, 


Ruszkowskiego. 


Telefonu 1058. 


miesięcznie i dziennie, na spacery 


pale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


Sprzedaż i kupno: koni, p 


owozów, uprzęży i liberyi. 


 —— 


-100-,106 


Towarzystwo Akcyjne 


akobi 


ózę! Kohn 


9. Mikołajowska 9. 


Własna iabryka artystyozno-stolarskich mobli. Na sezon przy- 
gotowany został ogromny wybór całkowitych umeblowań, najnow- 


szych zagrani 


cznych modeli 


CENY UMIARKOWANE. 


aam w A 


Szkoła muzyczna E, Ziberta 


1 —,„>3566—2 


1-5-3616-1 


Zatwierdzona przez rząd: Nesterowska Nr 21, 
Nauczyciele: fortepianu — pani Hasenfus, uczenica prof. Jedliczko i Godowskie- 
go i pan Sokol, laur. konserw. w Pradze; skrzypiec — dyrektor szkoły E. Ziber, 


laur. konserw. w Berlinie; śpiewu - - pani 


Dziewałtowska - Gintowt, uczenica prof. 


Ewerardi i Rossi; wiolonczeli — pani Izdebska, stud. muz. u słynnych profesorów 


w Paryżu. Teorya, harmonia, instrumenta 


cya i historya muzyki — dyrektor szkoły E. 


Zibert. Wpis w klas. fortep. 100 rb. rocznie; w kl. skrzypiec — 90 rv. rocz. i w kl. wio- 


lonczeli — 60 rb. rocz. Przedpłata 


wnosi się zgóry za !/ lub !/, roku. 


Podania o przyjęcie przyjmują się codziennie od (l — li od 4 — 6. 


Moskiewski 


1-8-3620-1 


Padoł, piac Aleksa 


Dom Handlowy 


L Pechowicz i Syn 


ndrowski, telefon 2177. 


W oddziale towarów bławatnych i sukiennych otrzymano na sezon jesienny wszyst- 
kie nowości krajowych i zagranicznych fabryk. W piątki sprzodaż resztek. 


—— m ne 


W sklepie 
Kreszczatik 40, 


wybór kapeluszy damskich. 


ROŻKOWA 


otrzymano ostatnie zagraniczne nowości damski 


ej tualety oraz wielki 


Przyjmowanie obstalunków i przeróbek. 


„”3622-1 


Chic Parisien Skiep Ubiorów Damskich 


A. Kruglikowa 


nie i innych nowości. Kreszozatik Nr 8, 


powróciła z Paryża i Wiednia 


i przywiozła dla obstałunków modele najrozmaitszych 
sukien, kostyumów, paitotów, bluzek, peniuarów, spód- 


Bel-etage. 21—1 


h w Kijowie, 


Padol, wprost sali 
kontraktowej. 


1— „3623-1 


KALENDARZ. 


4 117) Rozalii. 


Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


Biuro pracy przy kij. rz'-kat. Tow- dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 

Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tow. Do- 
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od ll-ej do 1-ej oprócz świąt i nie- 
dziel. 

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Bioro Kola Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Fundaklcjowska 26 m. 1. 


Biure Tew. Oświata (Kreszczawk 1 klu? 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codzienuie eprocz niodziel i świąt. 


Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kroszozalik Nr 41 
Kancelarya ntwarta od 12—1 i od 5—7 wie- 
€z0rem. 


Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 19—92 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


Biblioteka miejaka: od & do 8. 
Biklietaka Ueiwersytooka: od R da 3 


m "a 
Kongo. 


Po wieloletnich układach, po niezli- 
czonych konferencyach, po kilkomie- 
sięcznej rozprawie w belgijskiej izbie 
deputowanych uchwaloną została przez 
parlament belgijski anneksya kolonii 
handlowej Kongo na rzecz państwa bel- 
gijskiego. Ulubione marzenie króla 
Leopolda II, zwanego także Cleo-poldem, 
zostało spełnione, jego cel życia, jego 
osobista spekulacya zaspokojona. Ol- 
brzymie przestrzenie Afryki środkowej 
od wybrzeża oceanu Atlantyckiego po 
portugalską Kabindę na północy i od 
brytyjskich kolonii we wschodniej A- 
fryce po brytyjskie centralne atrykań- 
skie posiadłości i portugalską Angolę 
na południu—przestrzeń większa od 
Francyi, Niemiec i Austryi z Węgrami 
nad górnym i dolnym brzegiem rzeki 
Kongo, zamieszkała przez 20 milionów 
ludów ze szczepu Bantu, zajętą została 
przez rząd belgijski. „„Assotiation Inter- 
nationale du Congo“ z r. 1878, zamienio- 
na w r. 1885 na mocy uchwały konfe- 
rencyi w sprawie Kongow niezawisłe pań- 
stwo— „Btat Independant du Congo“ nad 
którem król Leopold II objął zwierz- 
chnictwo, osobista posiadłość króla Le- 
epolda przeszła w posiadanie państwa 
belgijskiego. W r. 1901 zmuszonem 
zostało państwo belgijskie pożyczyć 
królowi Leopoldowi i 32 mil. fr. na 
ulepszenia w państwie Kongo, za co 
król zapisał testamentem swoją kolonię 
„swemu narodowi“. Absolutyzm króla 
Leopolda, który bez względu na wszel- 
kie wymogi cywilizacyi dążył do utrzy- 
mania niewolnictwa w swem państwie 
afrykańskiem, wywołał pamiętny pro- 
test Anglii. Wbrew uchwałom konfe- 
rencyi międzynarodowych w sprawie 


NA WYSTAWIE 


Hodowli roślin, ryb i akwaryów = $ 


w Ogrodzie Botanicznym 
> "7. ......... CODZIENNIE PRZYGRYWA ORKIESTRA 


KLUB POLSKI 
7 Oaniwoś 


podaje do wiadomości, że od dnia 


14-go b. m., g: 4-ej pp. wznowio- 
ne zostaną 1-5-3617-1 


Lekcye tańców 


dla dzieci pp. członków i gości tychże 
pod kierunkiem p. Ziegler-Rudzkiej. 


Zapisy przyjmuje kancelarya klubu. ° 


mskiego, wprost 


O , d S 
WST ETZ RZA ole 


Dr. M, Piotrowski 


powrócił z Essentuków i przyjmuje chorych. 


(Choroby wewnętrzne i weneryczne). 
TIY 1—3540—3 


ANTONI PRZYŁUSKI, zamieszkujący stale 
w Winnicy, podaje do wiadomości iż jest 
umocowany przez 


KIJOWSKI BANK ZIEMSKI 


na przyjmowanie deklaracyi i udzielanie in- 
formacyi w sprawach zaciągnięcia pożyczek 
pod zastaw dóbr ziemskich w rejonie wspom- 

nianego banku.  17—3436--9 


; a? pracownia sukien Ko- 
„Grand Chic marnickiej, komuni- 
kuje Szanownym Klijentkom zmianę adresu: 
Puszkińska Nr. 24 m. 6. 1—8—3486—3 

TA dla leczenia 


LECZNICA ; m chorób mow, JąkaNIA SiĘ 
D-ra M. Bialika, Funduklejowska Nr. 33. 
Przyjmuje chorych na stałe. Choroby gar- 
dła, nosa i uszu. 1-10-3224-8 


Dr Czerniak W, Żytom. 16.9- 12i 5—8 


kob. 1—2. Syf., wen. mo- 
czopłc. (spec. kur. strict). niem. płc. Wszysi 
spec. spos. kur. Oddziel. łóżka.  1-180-3307-8 
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Kongo w Berlinie i Brukselli, król nie 
ustawał w swych dążeniach do wyzysku 
ludności miejscowej. Aż wreszcie mi- 
nister spraw zagranicznych w gabinecie 
konserwatywnym lord Lansdowne ener- 
gicznie zaprotestował w r. 1903 prze- 
ciw zachciankom absolutystycznym i 
wprowadzaniu niewolnictwa w Kongo, 
poczem mimo obrony belgijskiego męża 
stanu, E. Nys'a, utworzył się zawiązany 
przez angielskich publicystów komitet 
reformy w Kongo. W r. 1904 powstała 
z inicyatywy Sir. Chalres Dilke, Foks- 
Bourne, W. T. Steada i Earla Beau- 
champ instytucya obrony miejscowej 
iudności przed niewolnictwem i uci- 
skiem w wymuszaniu ludności, napędza- 
nej siłą, do zbioru kauczuka. Pod wpły- 
wem agitacyi tej humanitarnej insty- 
tucyi „Congo Reform Assatiation* po- 
wstała 1uiędzynarodowa komisya śled- 
cza, złożona z prokuratora Janssena z 
Brukselli, sędziego apelacyjnego hr. 
Nisco z Boma (stolicy dystryktu w Kon- 
go) i radcy stanu Schumachera z Lu- 
cerny. Komisya ta zebrała się w An- 
twerpii w czasie od września 1904 r. 
do marca 1905 i stwierdziła szereg 
istotnych nadużyć rządu królewskiej 
kolonii. Wreszcie przyszła sprawa przed 
parlament belgijski. Długo opierały 
się obie izby Żądaniu króla przejęcia 
tej jego osobistej kolonii na własność 
państwa. Królowi szło głównie o finan- 
sowe względy, większość wyborców w 
czasie majowych tegorocznych wyborów 
wypowiedziała się w Belgii przeciw an- 
neksyi Kongo. Mimo to król przy u- 
życiu wpływów kliki kolonialnej, która 
wyborne interesy robiła na niewolnice. 
twie w Kongo i przy użyciu całego 
wpływu obecnego rządu przeparł uchwa- 
łę izby deputowanych w Brukselli. 
Opozycya konserwatystów, prowadzo- 
nych przez umiarkowanego męża stanu, 
byłego prezesa gabinetu, p. Beernaert, 
pokonana została przez większość libe- 
ralno- rządową—nie bez pomocy szefa 
socyalistów, p. Vandervelde. Wprawdzie 
socyaliści głosowali va odrzuceniem 
przedłożenia rządowego, lecz nie pro- 
wadzili opozycyi namiętnej, ani nie pro- 
bowali obstrukcyi. Interes wielkich ka- 
pitalistów, wielkiego handlu kauczukiem 
i przemysłu z tym artykułem połączo- 
nego, połączył się z interesem króla 
i tak wspólnemi siłami stworzono koa- 
licyę w izbie deputowanych za anneksyą 
Kongo przez Belgię. Z dniem uchwały 
izby deputowanych w Brukselli Belgia 
stała się państwem kolonialnem. 
Socyaliści starali się o przeprowadze- 
nie szeregu reform politycznych w za- 
rządzie nowej kolonii: były to jednak 
wnioski teoretyczne, domagające się 
liberalnych instytucyi, jak wolności 
prasy, wolności zgromadzeń i wolności 
stowarzyszeń dla plemion dzikich, mię- 
dzy którymi jeszcze niema poczucia po- 
trzeby tych politycznych instytucji. 
Wszystkie te radykalne wnioski i po- 
prawki posłów Loranda i Vandervelde- 
go większość izby odrzuciła, przyjmu- 
jąc jedynie osłonięty maskowany abso- 
lutyzm, jako najodpowiedniejszą dla lu- 
dności na nizkim stopniu cywilizacji 
formę rządzenia. Zresztą ani Vander- 
velde, ani drugi przewódca socyalistów 
belgijskich, Denis, nie sprzeciwiali się 
zasadniczo utworzeniu systemu kolo- 
nialnego w Belgii. Przeciwnie, twier- 
dzili, że anneksya Konga służy sprawie 
cywilizacyi i postępu i prowadzi do wy- 
marzonego międzynarodowego systemu 
kolonialnego. Tak więc dążenia króla 
Leopolda ll uwieńczone zostały pomyśl- 
nym rezultatem. Belgia wchodzi w o- 
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kres imperyalizmu, a co za tem idzie 
powiększenia etatu wojskowego na u 
zbrojenie armii i marynarki. 

Nie ulega wątpliwości, że za tem 
pójdzie rozwój militaryzmu i marini- 
zmu, a budżet najbogatszego na świe 
cie narodu obciążony będzie w najbliż- 
szej przyszłości głównie wydatkami na 
wojsko, flotę i kolonie. 

Tak więc do imperyalizmu angiel- 
skiego, niemieckiego przybywa obecnie 
imperyalizm belgijski, oparty na tych 
samych przesłankach ekonomicznych 
i dążący do podobnych celów politycz- 
nych. 

Żyjemy obecnie w epoce imperyali- 
zmu. Prowadzi ona do zwiększonych 
wydatków na militaryzm i jest po- 
wszechnem zjawiskiem wśród nowo- 
żytnych państw. Widocznie pewne idee 
muszą się wyżyć, muszą przejść aż do 
ostatecznych konsekwencyi swych za- 
łożeń i dopiero po przejściu tego apo- 
geum mogą ustąpić nowym formom ży- 
cia państwowego. 

Idea imperyalizmu ze wszystkiemi 
swemi następstwami: militaryzmem i 
poparciem wielkiego kapitalizmu jest 
obecnie zwycięzką formą walki o byt 
narodów. w. 


List Muley-Hefida. 


W tych duiach nadesłany został do Tangeru 
przez specyalnego kuryera długi list Muley-Ha- 
fida do ciała dyplomatycznego. Ponieważ mini- 
ster portugalski, dziekan ciała dyplomatycznego 
był nieobecny, list został doręczony ambasadzie 
belgijskiej. Tłómacze z ambasady belgijskiej, 
francuskiej i niemieckiej zebrali się natychmiast 
dla przetłómaczenia dokumentu. List jest zreda- 
gowany w stylu zawikłanym i często niejasnym. 
Zostaną zrobione kopie tego listu w języku fran- 
cuskim i każdy reprezentant państw, podpisanych 
na akcie w Algeciras, otrzyma jeden egzem- 
plarz. W liście tym Muley-Hafid uznaje zobo- 
wiązania swego poprzednika, uczynione w Alge- 
ciras. Prosi on mocarstwa, by go uznały 
oświadcza, że liczy na ich poparcie przy urze- 
czywistnieniu reform przewidzianych w tym 
akcie. 
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LJ LJ LĄ H 1 
Polemika „słowiańska“, 
—]o[— 

W odpowiedzi na szereg artykułów 
„Głosu Warszawskiego,“ uzasadniają 
cych stanowisko Koła polskiego w 
sprawie słowiańskiej, zamieszcza „Go- 
niec* krótką, lecz dosadną replikę. 


«Przez pięć numerów «Głosu Warszawskie- 
go» ciągną się «polemiki słowiańskie». Brutal- 
ny tupet, obliczony na steroryzowanie przeciw- 
ników, oraz rozpaczliwe ubóstwo myśli są do 
stateczną wskazówką, że tym razem głos zabiera 
«odpowiedzialny polityk», który chce poskromić 
objawy opozycyi względem jego kursu i przy- 
wrócić opini ten «męski spokój», który panował 
jeszcze przed rokiem. 

<Osobliwy jest skład chemiczny tych artyku- 
łów. Niema tam wcaie rozumowań, myśli I ar- 
gumentów; całe artykuły złożone są właściwie z 
mocnego tona i gęstej miny, z pozy męża stanu, 
z namaszczenia obywaielskiego, wreszcie z mi- 
gających nieokreślonych ogólników, nie wyraża- 
jących właściwie nic, a sugestyonujących bardzu 
wiele. Żadnych substancyi pożywnych, któreby 
dawały jakiś pokarm umysłom — same narkoiy- 
ki do vdurzania bezkrytycznego tłamu. 

«Konia z rzędem temu, kto z czemś podo- 
bnem potrafi polemizować rzeczowo. 

<Słowianoboje> znają najuowszą książkę pana 
Dmowskiego i pisali o niej obszerniej, niż na to 
zasługuje. Jest ona lichą dziennikarską robotą, 
stojącą na poziomie politycznym gawiedzi i ope- 
rującą bieżącymi komunałami. Odnosi się z niej 
przekonanie, że wprawdzie autor jest gorącym 
zwólennikiem wielkiej kampanii antygermań- 
skiej, ale z pewnością prochu do niej mie wy- 
myśli», 


I tak dalej w tym samym stylu. A 
szkoda, bo artykuły „Głosu Warszaw- 
skiego“ dawały doskonałą okazyę do 
podniesienia rękawicy sporu zasadni- 
czego, do wytknięcia błędów czy w 
przesłankach, czy we wnioskach. 

Sprawa słowiańska, czy neosłowiań- 
ska i związana z nią zmiana, którą je- 
dni uważają za zmianę w taktyce, 
drudzy za zdradę zasąd, jest kwestyą 
zbyt poważną, ażeby można było za- 
łatwić się z-nią za pomocą mniejszej 
lub większej ilości mocnych przymio- 
tników. Właśnie drażliwość zagadnie- 
nia wymagała spokoju i objektywizmu. 
Tymczasem ton, jaki przyjęła „opo- 
zycya'* w tej sprawie wprost uniemo- 
żliwiał udział w polemice i odrazu spro- 
wadził polemikę na błędne drogi. 

Nie można też dziwić się „Głosowi*. 
jeżeli po kilkumiesięcznej zażartej kam- 
panii, prowadzonej w tym stylu, traci 
cierpliwość i odpowiada na replikę 
„Gońca* w sposób następujący: 


«Myśmy przez dłuższy czas tylko ubocznie 
wspominali o tej kampanii, oczekując na odsło- 
nięcie głębszych motywów, które nią powinny 
kierować. Bo, kto taką kampanię rozpoczyna 
i z taką zaciekłością ją prowadzi, nie oszczę- 
dzając sobie  najordynarniejszych  wymysłów, 
obelg i t. p., ten musi mieć jakieś niezwykłe do 
tego pobudki. Na odsłonięcie tych pobudek 
czekaliśmy napróżno, i dziś znów ci pauowie 
chcą nam się wywinąć. 

cMy na te pobndki mamy swój pogląd, ale 
nie wypowiadamy go jeszcze, nie chcąc zamykać 
tym panom możności wylegitymowania się 
względami natury publicznej. Jakkolwiek bo- 
wiem zadne wzglsdy publiczne nie wymagają 
prowadzenia polemiki metodami, które oni sobie 
przyswonli, to jednak metody polemiki są rzeczą 
kultury osobistej prowadzących ją ludzi, i w 
każdym wypadku można przypuszczać, że idzie 
o interes publiczny. 

«Panowie z «Gońca» mają obowiązek zapo- 
znać opinię publiczną z temi wyższemi szlache- 
tnemi a rozumnemi pobudkami, które nimi kie- 
rują. Bo jakkolwiek najordynarniejsza nawet 
polemika może się nie dać podciągnąć pod ko- 
deks karny, to mylą się ci, którzy przypuszczają, 
że u nas oprócz sądu koronnego żadeu imny sąd 
nie istnieje. Jakkolwiek wiele zrobiono u nas 
ostatniemi czasy dla zdezorganizowauia opinii 
publicznej, to jednak nie przestała ona istnieć, 
a dziś nawet jest silniejsza, niż przed dwoma 
lub trzema iaty, kiedy istotnie ogromny chaos w 
niej 3 

<Otóż chcemy dać sposobuość tym panom 
ARE naszej opinii publicznej co do ich 
celów. 


«Jak powiedzieliśmy, ci panowie od dłuższe- 
go czasu prowadzą kampanię przeciw Kołu pol- 
skiemu, a w szczególności przeciw jego prezeso- 
wi. Jeżeli ta kampania kierowana jest wzglę- 
dami natury publicznej, to znaczy, że ich zda- 
niem działenie naszego przedstawirielstwa w 
Dumie jest szkodliwe dla kraju. Panowie ci te- 
dy muszą mieć swój pogląd na to, jaką polityka 
oaszego kraju i narodu być powinna. lego po- 
glądu dotychczas nie wypowiedzieli, a uczynić 
to muszą, bo jeżeli ktoś dąży do obalenia, do 
zniszczenia czegoś, w danym wypadku organizu- 
jącej się dziś gorzej czy lepiej polityki polskiej, 
to musi natychmiast coś na to miejsce stawiać. 
Inaczej nie będzie to akcya obywatelska, ale 
pospolite warcholstwo. 

«Oczekując tedy jasnej odpowiedzi, zadajemy 
panom z «Gońca: pytanie, jaki jest ich pro- 
gram?» 


I tu stawia „Głos“ „„Gońcowi* szereg 
pytań, obejmujących zagadnienia polityki 
bieżącej. 

Jeżeli „Goniec“ nie da na nie odpo- 
wiedzi, „Głos“ zapowiada, że będzie 
miał „aiezaprzeczone prawo do poszu- 
kiwania motywów prowadzonej kampa- 
nii poza sferą interesu publicznego“, 
czem też niebawem się zajmie. 

A tertius gaudens, oddawna już z 
zadowoleniem obserwujący przebieg 
kampanii, z radością zaciera ręce. 

Czas już byłoby sprowadzić polemikę 
do poziomu poważnej i objektywnej 
dyskusyi. Postawione przez „Głos', 
pytania nastręczają doskonałą potemu 
okazyę. 


t 
* x 


Z wystawy w Winnicy, 


(Korespondencya własna). 


Il. 


Najokazalej reprezentowany jest na 
wystawie wydział hodowli koni, cha- 
rakteryzuje to poniekąd zamiłowanie i 
pęd szlachty naszej do koni. Niebacząc, 
że wystawiono z górą 200 egzemplarzy 
rozmaitych ras i stadnin, medalu zło- 
tego komisya ekspertów nikomu nie 
przysądziła. W skład Komisyi tej weszli 
pp. Rudkowski, pułkownik, prezes re- 
montowej koemisyi, Kleczyński Boh- 
dan, Wilkoński, inspektor hodowli koni 
przy Tow. podolskiem i Rybicki, pułkow. 
zarządzający stajnią rządową, którzy po 
oględzinach wystawionych eksponatów 
wyróżnili nagrodami następujące ko- 
nie: 

Srebrny medal od ministerstwa itrzy- 
mała grupa roczniaków i dwulatek by- 
łej stadniny p. Kazimierza Gromnie- 
kiego z Wachnówki, obecnie pod fir- 
mą p. Frycza wystawionej.*) 

Srebrne medale od T-wa podolskiego: 

1) 2 letnia klacz czystej krwi an- 
gielskiej „Gwara* p. Leona Rakow- 
skiego z Koziniec. 

2) 2 letnia klacz półkrwi angielskiej 
„Branka“ p. Miłobędzkiego z Gruszki. 

8) 2 letnia klacz czystej krwi an- 
gielskiej „Allegro“ p. Leona Rakow- 
skiego. 

4) Arab 4 lat czystej krwi „Dodon* 
Zdzisława br. Grocholskiego. 

6) 3 letnia klacz „Szarada* p. Stefa- 
na Dersevilla z Pasynek. 

Srebrny medal imienia hr. Giżyckie- 
go: 8 letnia klacz półkrwi angielskiej 
„Heli* p. Miłobędzkiego. 

Bronzowe medale od ministerstwa: 

1) „Iza“ p. Miłobędzkiego bez rasy. 

2) „Rustem“ arden p. S. Rallego. 

Bronzowe medale od T-wa podol- 
skiego. 

1) „Desire* 
Frycza. 

2) „Agna* czystej krwi angielskiej 
p. Leona Rakowskiego z Koziniec. 

3) „Druh* arab. czystej krwi 8 letni 
Zdz. hr. Grocholskiego. 

4) „Farys Ebid-gareb* 
arab p. Brandta z Topór. 

5) „Bazalia* 6 lat p. Brandta czystej 
krwi arabs. 

6) „Lalka* bez rasy p. St. Dersevilla 
z Pasynek. 

Listy pochwalne od zarządu stadnin 
rządowych: 1) „Arya“ czystej krwi an- 
giels. p. Leona Rakowskiego z Koziniec. 
2) „Aboni“ roczniak p. L. Rakowskie- 
go, 8) „Fat'ma* 4 lat arab. krwi pana 
Brandta z Topór. 

Listy pochw. od ministerstwa: 

„Poker“ p. Frycza. 

„Gleb Dżober” p. Leona Rakowskiego. 

Listy pochw. od T-wa podolskiego: 

1) „Maosta“ p. Miłobędzkiego. 

2) „Idylla'* p. Stef. Dersevilla. 

8) „Stella“ arden p. Rallego. 

i 4) „Gim-Dżer* p. Brandta. 

Wreszcie włościanin ze wsi Lulińce, 
winnickiego powiatu, jako zachętę do 
dalszej skutecznej hodowli mocnych 
koni roboczych otrzymał 10 rb. 

Wśród licznych zaprzęgów i pojaz- 
dów amatorskich, jakie popisywały się 
codziennie na placu wystawowym, wy- 
różniały się cztery czwórki bałagulskie 
świetnie dobrane p. Franciszka Jaro- 
szyńskiego, angielski zaprzęg p. Drze- 
wieckiego i wytworna, w stylu amery- 
kańskim wytrzymana, para kłusaków 
oółkrwi angiel. znanego sportsmana i 
jeźdzca p. Wiktora Rokickiego, który 
budził podziw umiejętnem swojem po- 
wożeniem. 

Zapowiadany konkurs hippiczny i 
wyścigi, ku wielkiemu zmartwieniu a- 
matorów i sportsmanów nie odbył się 
w skutek odmowy w przyjęciu udziału 
Płoskirowskiego t-wa wyścigowego z 
hr. Giżyckim na czele. 

Odbywają się jedynie prywatne po- 
pisy jazdy konnej z przeszkodami, w 
której przeważnie udział biorą chłopcy 
stajenni. 


*) Srebrny medal od zarządn stadnin pań- 
stwowych grupa skłądająca się z 4 klacz typu 
ostzejskiej rasy roboczej br. Massa z Dereb- 
czyna. 


półkrwi angielskiej p. 


2 let. czysty 


Na wzór funkcyonującego już związ- 
ku hodowlanego (bydła) przy Tow. 
zawiązał 
się w ostatnich dniach podobny zwią- 
wybrana komisya z 
pp. Bonieckiego, wice prez. Tow. roln. 
St. Dersevilla i br. Massa, opracowała 
statut, przyjęty przez zebranie sekcyi 
hodowlanej przy Towarzystwie. Obrany 
też został zarząd i komisya rewizyjna, 
do składu zarządu weszli pp. br. Mass, 
półk. Rybicki, St. Derseville i Fr. Jaro- 
szyński, kandydaci: pp. Starorypiński i 


rolniczem w gub. podolskiej 


zek hodowli koni; 


Kazm. Jaroszyński. 
Do kom. rewizyjnej 

chał Regulski, 

Kazm. Chojecki. 


weszli 


Wybitnie wyróżniała się stajnia p. 
Stado, założone 
pod Stawisz- 
czami z klaczy arabskich, następnie u- 
Obecnie ho- 
duje właściciel anglo araby i volbluty, 
Które znawcy zaliczają do pierwszo- 
typu wierzchowego w 
Za konie te płacą wysokie 


„Leona Rakowskiego. 
w r. 1867 w Holenderui 


żyte ogiery angielskie. 


rzędnych koni 
cesarstwie. 
ceny. 


Stado E. br. Massa w kierunku ka- 
rosyerów i wierzchowych. Z tego sta- 
rosłycb 

anglo- 
ersevilla, klacze 


da wystawiono grupę klaczy 
karosyerek i ogiery pół krwi 
fryzyjskie p. Stefana 
uznano za najlepsze na wystawie. 


l. Brandt wystawił grupę koni daw- 
typu wschodniego. 
W grupie tej były bardzo cenne kla- 


nej krwi polskiej, 


cze i kilka dobrych ogierów. 
P. K. Frycz wystawił 


i pół krwi, z bardzo ładnemi 
tami. 


Ze stada Jaroszyńskiego Fr. młodzież 
po Koncerzu odznacza się budową do- 
brą. Oprócz powyższych wymienionych 
typu 


reproduktorów anglo-a- 
rabskich, angielskich nie wystawiono. 
Eksponowano natomiast kilka bardzo 
typowych arabskich czystej krwi o- 


stadnin wystawiono dużo kohi 
roboczego uszlachetnionych. 
Wybitnych 


gierów. 


Przechodząc z kolei do sprawozdania 
z działu hodowli bydła, nie można omi- 
nąć płodnej i korzystnej pod tym wzglę- 
hodowlanego 
przy T- wie podolskiem, funkcyonującego 
od niedawna i łączącego coraz to nowe 
roziaczając 
nad niemi pieczołowitą opiekę, i prze- 
Przy- 
czynia się do szybkiego rozwoju tej 
niewątpliwie zdolny 
i czynny inspektor hodowli przy Tow. 
podolskiem, d-r medycyny i docent aka- 
we Lwowie, pan 
w 
przeglądzie swoim obór zarodowych na 
zapisane do 
związku hodowlanego przy Towarzy- 
punktami 
na ogromnych obszarach ziem podol- 
skich, skąd praca nad podniesieniem 
chowu bydła przenika nietylko na są- 
siednie obszary dworskie, ale również 
w gospodarstwa drobne, włościańskie. 
Zarząd ziemstwa podolskiego uwydat- 
nił ten prąd, uchwalając roczną sub- 
na 2a- 
kupno buhai z obór związkowych dla 
włościan. Jest to początek, który mo- 
że w przyszłości wzrośnie do tych roz- 
miarów, jakie powinna przybrać akcya, 
zmierzająca do podniesienia chowu by- 
Że jest czas wielki aby 
pracę w tym kierunku rozpocząć, o 


dem pracy Związku 


obory w kraju Poł.-Zach., 


strzeganie rozumnej hodowli. 


młodej instytucyi 


demii weterynaryi 
Zygmunt Markowski. Pisze on 


Podolu, że „obory te, 


stwie rolniczem, są owymi 


wencyę w kwocie 2000 rubli 


dła na Podolu. 


tem pouczają fakty następujące: wia- 


domo mianowicie, że na zachodzie Eu- 
ropy chów bydła rozwinąt się do tego 
stopnia, że dochód z inwentarza stano- 


wi 40 do 50%, ogólnego dochodu. 
Liczba gospodarstw, 


z każdym rokiem, a punkt ciężkości 
ustroju gospodarczego przenosi się co- 


raz więcej na hodowlę. Dzieje się to 
wskutek udoskonalenia środków komu- 
nikacyjnych, przez co potrzebę ziarna 
obecnie zaspakajają nie najbliższe oko- 
które najtaniej ziarno to 
dostarczyć mogą. Z drugiej strony ol- 
brzymi wzrost przemysłu wywołał du- 
że zmiany w odżywianiu się ludności. 
wzmogło się mianowie znacznie zapo- 
zwierzęcych; 
przewóz zaś tychże na wielkie odle- 
niż przewóz 
ziarna, skutkiem tego zniżka cen nie 
w ostatniem dwudziestoleciu 


lice, ale te, 


trzebowanie produktów 
głości, jest trudniejszym, 


dotknęła 
produktów zwierzęcych w takim stop- 
niu jak ziemiopłody. I podobnie 
w niezbyt odległej przeszłości 


rosnącej kultury i cywilizacyj, 


czym powrót do hodowli, 
postępu i rozwoju rolnictwa. To też 
jesteśmy świadkami z roku na rok 
mnożącej się ilości towarzystw i związ- 
ków, mających zadanie ująć pracę nad 
podniesieniem hodowli w pewien sy- 
stem. 

Związek podolski, mimo, że materyał 
zwierząt w oborach związkowych do 
niedawna jeszcze, z małymi wyjątka- 
mi, przedstawiał pewną  niejednostaj- 
ność ras i typów zwierząt, 
każdym rozwija się i zajmuje szersze 
podstawy, 


dochodzi w wielu oborach do typów 
bydła, mogących reprezentować 
kultury ze wszystkiemi 
własnościami. 


ich cenionemi 


Prezesem komisyi rzeczoznawców jest 
p. Zyg. Markowski, członkami zaś jej są 
Wroczyń- 


pp. Leon Rogoziński, Stan. 
ski, Wiktor Skibniewski i 
czyński. 

Prezes komisyi we wstępnem prze- 
mówieniu przy ocenie reprezentowa- 


Tad. Ku- 


nych okazów, zaznaczył, że obory za- 


pisane do związku a reprezentowane 
na wystawie umieściły tutaj przeważ- 
nie materyał na sprzedaż, wskutek 
czego nie może on być rzeczywistym 
obrazem wartości hodowlanej oma- 
wianych obór, prosił by ehai wie 
rzeczoznawcy uwzględniłi tę okolicz- 
ność przy wydawaniu opinii. 

Komisya jednak okoliczności tej nie 
uwzględniała, postanawiając premiować 
tylko te okazy, które w danej oborze 
zostały urodzone i wychowane, pomi- 


pp. Mi- 
Władysław  Bukraba, 


wyborne kla- 
cze ze stada p. K. Gromnickiego, pełnej 
żrebię- 


wyłącznie na 
produkcyi zbóż opartych, zmniejsza się 


jak 
prze- 
kształcanie się gospodarstwa inwenta- 
rzowego na zbożowe było znamieniem 
tak o- 
becnie zjawia się w ustroju gospodar- 
jako wyraz 


z rokiem 


a przedewszystkiem dzięki 
pəwnym wkładom i surowej selekcji, 


rasy 


nąwszy egzemplarze importowane. Do 
oceny komisya miała obory typu gór- 
skiego i nizinnego, rasy: Simentalskiej, 
Fryburskiej, Oldenburskiej, Wilstormar- 
skiej i Holenderskiej (Berny). Komisya 
wydała swoje opinie, udzielając nagród 
następującym oborom: 

Ważniejszych dyplomów honorowyh 
udzielono: 

1) P. Kazm. Dorożyńskiemu z Tele- 
żynia za kolekcyę OQldenburgów. 

2) P. Józefowej Fłorkowskiej z Faj- 
sławic za pięknie wyrównane bez za- 
rzutu pod względem rasy Simentalery. 

3) P. Leonowi Rogozińskiemu z Kon- 
stantynówki za wspaniale dobraną ko- 
lekcyę Fryburgów. 

Złote medale: 

1) P. Bron. Kościelskiemu z Taiaryn- 
ki za kolekcyę Oldenburgów. 

2) P. Zygmuntowi Kraczkiewiczowi 
z Białej za kolekcyę Simentxlerów. 

Srebrny medal ministerski: 

P. Tomaszowi Michałowskiemu z Ko- 
souc za pięknie prowadzone hodowle 
Simentalerów. 

Srebrne medale Towarzystwa: 

1) br. Massowi z Derebczyna za pię- 
kną kolekcyę Wilstormarskiej rasy. 

2) P. Józefowi Połchowskiemu z Sa- 
morodka za Simentalery. 

8) P. Zofii Józefowej Starorypińskiej 
z Chominiec za kolekcyę byczków sta- 
dnych. 

4) Pani Maryi Wróblewskiej z Kolu- 
czowej za wzór holenderskich byczków 
stadnych. 

5) P. Czesławowi Wańkowiczowi z 
Trybuch za kolekcyę Simentalerów. 

6) P. Michałowi Regulskiemu z Łozo- 
watej za wspaniałe okazy Oldenburgów. 

7) Pani Maryi Siraczyńskiej z Se- 
weryn. za koiekcyę byczków stadnych 
simentalskich. 

Bronzowe medale ministerskie. 

1) Wł. hr. Grocholskiemu z Tere- 
szek za kolekcyę byczków stadnych 
fry burskich. 

Listy pochwalne: 

1) Tadeuszowi hr. Grocholskiemu, ze 
Strzyżawki za wzor. Simentalerów. 

2) Pani Annie Burchard z Mołczan 
za wzor. Simentalerów. 

Pozatem komisya rzeczoznawów posta- 
nowiła dać nagrody pieniężne włościa- 
nom ze wsi Konstantynówki za piękne 
okazy, wyprowadzone na wystawę wła- 
snego chowu Fryburgów, a mianowicie: 

r. Romanowskiemu 25 rb. 

Grzeg. Chryszczniukowi 20 rb. 

Kacprowi Baganowi 15 rb. 

Józefowi Buzakowi 10 rb. 


Tad. Mich. 


„Księga sprawowania. 


«Russk. Sł» opowiada rzecz dość osobliwą: 

«W kancelaryi Dumy, gdzie obecnie toczy się 
ożywiona praca,—pisze gazeia— zajęci są pomię- 
dzy innemi sporządzeniem t. zw. «księgi spra- 
wowania posłów». 

«W tej książce, jak nam donoszą, pomieszczo- 
ne będą najdrobniejsze szczegóły, tyczące się 
działalności posła podczas ubiegłej sesyi, a więc 
zanotowane będzie obok nazwiska każdego depu- 
towanego, jakie projekty prawa podpisał, do ja- 
kich komisyi należał, jak głosował, gdy głosowa- 
nie było imienne, jak często bywał na posiedze- 
niach plenarnych, komisyi i t. d. 

«Wiadomość ta zjawiła się dość dawno. Za- 
przeczenia zaś Żadnego, ile wiemy, nie było 
dotychczas. Wskutek tego, zasadniczo rzecz bio- 
rąc, informacya wygląda na ścisłą. Tym sposo- 
bem przy rosyjskim parlamencie powstał dzien- 
mik «sprawowania». 

«Nie wiemy, do jakiego stopnia oficyalne jest 
pochodzenie samego termiun, ale trzeba przy- 
znać, że termin jest bardzo charakterystyczny. 

<Za dawnych dobrych czasów «dzienniki spra- 
wowania» istniały w szkołach. Tam pomieszcza- 
no wszystko, co dotyczy ucznia i po nkoń- 
czeniu nauki wiadza szkolna układała na zasa- 
dzie tych dzienników sekretne charakterystyki 
wychowańców». 

Dziś jednak— pisze dalej gazeta—ckouduitek> 
w szkołach niema, po co więc zaprowadzać je 
w parlamencie? Przecież tego nigdzie niema! 

<W praktyce parlamentarnej, jeżeli się nie 
mylimy, jest to wypadek pierwszy. Dotychczas 
teorya prawa parlamentarnego patrzyła na tę 
sprawę zupełnie inaczej. Uznała ona za niemo- 
zliwe nawet t. zw. mandaty imperatywne, t.j. 
prawo wyborców  zobowiązywania wybranych 
pewnemi określoaemi dyrektywami. W całym 
szeregu koastytacyi jest tu wprost omówione 
(francuskie prawo konstytucyjne z d. 30-go gru- 
dnia 1875 roku, $ 13-sty; włoski statut organicz- 
ny, $ 4l-szy; konstytncya portngalska, $ 14-sty; 
duńska, $ 56-sty; szwedzka ustawa parlamentar- 
na, $ l-szy; iastytucya Dumy Państwowej, $ 14) 
w innych przypadkach wyłączone przez samą 
praktykę. z 

«Jeżeli zaś posłowie mają być związani ja- 
kąkolwiekbądź kontrolą, to tylko ze strony wy- 
borców, jako ludzi, dających im pewne pełno- 
mocnictwa. Z jakiejkolwiekbądź innej strony 
kontrola jest niedopuszczalna». 

W konklnzyi cRussk. SŁ» wypowiada prze- 
konanie,. iż zaraz po zgromadzeniu Dumy posło- 
wie zażądają od prezydyum, aby kancelarya Du- 
my udzieliła im stosownych wyjaśnień o tym 
oryginalnym projekcie. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


. 


© W ostatnim numerze «Warsz. Dniewnika» 
ogłoszony został tekst Najwyżej zatwierdzonej 
uchwały komiteta ministrów w sprawie warun- 
ków, wymaganych dla nominacyi nauczycieli ję- 
zyka rosyjskiego, historyi i geografii w zakła- 
dach maukowych średuich okręgu naukowego 
warszawskiego. Tekst tej uchwały brzmi jak na- 
stępuje: 

<l) Co do wykładu w średnich zakładach na- 
ukowych kraju Nadwiślańskiego, zarówno rządo- 
wych, jak pry satnych, języka rosyjskiego i cer- 
kiewno-słowiańskiego, historyi i geografii, uchwa- 
lić, iz wykład przedmiotów rzeczonych, których 
nauka w zakresie całkowitym (czyli nietylke hi- 
storyi i geografii Rosyi, lecz także historyi po- 
wszechnej i geografii innych krajów) prowadzo- 
na w języku rosyjskim, nie może być powierzona 
osobom pochodzenia polskiego. 

2) Polecić właściwym ministrom, pod któ- 
rych zarządem pozostają wskazane w ad 
(1-ym) artykule zakłady naukowe średoie, rewi- 
zyę praw dotychczasowego składu nauczycieli 
przedmiotów wyszczególmionych w art. 1 i usu- 
nąć od wykładu te osoby, Fore dopuszczone by- 
ły do wykładania, wbrew obowiązującym w tej 
mierze przepisom, lub też wykładają te przed- 
mioty nie w rosyjskim języku. 

Najjaśniejszy Pan w dniu 24 maja 1908 r. 
uchwałę powyższą Najwyżej zatwierdzić raczył. 


© Kuiler, który za czasów gabinetu hr. Witte- 
go po dwakroć zajmował stanowisko wice-mini- 
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stra i zarządzał sprawami rolnemi, obecnie za- 
myśla zupełnie ha się od działalności pań- 
stwowej. Ma on obją sę dyrektora kopalni 
złota i rozległych posiadłości hr, Gudowicza. 


© Rabowanie ładnoków kolejowych przybie- 
ra coraz groźniejsze rozmiary wskutek niedbal- 
stwa zarządów kolejowych. Obecnie niektóre 
ambasady zagraniczne zwróciły uwagę rządu ro- 
syjskiego, że w podobnych warunkach trudno 
myśleć o utrzymaniu NC stosunków 
handlowych z Rosyą. Mioisterstwo komunikacyi 
zarzucone jest skargami firm agranit zngak To- 
war zaginiony oceniają na kilka milionów rubli. 


© Koła rządowe wielce są  zafrasowane 
upadkiem floty ochotniczej; postanowiono zająć 
się energicznie jej reorganizacyą. Sprawy floty 
ochotniczej podobno nie będą zależały od mini- 
sterstwa marynarki, które wykazało wielką nie- 
nmiejętność w organizacyi żeglugi handlowej. 
Flota ochotnicza ma być oddana pod zarząd mi- 
nistersiwa handlu i przemysłu. 


. 

© Oprócz ogłoszonych już projektów praw o 
zarządzie osad, drobnej własności ziemskiej, po- 
większeniu praw wyborczych i innych, rząd 
wniesie podczas p.zyszłej sesyi parlamentarnej 
projekt prawa o ogólnej reformie nstawy ziem- 
skiej w kierunku rozszerzenia komgetencyi 
ziemstw. 

© Główny zarząd rolnictwa i urządzeń rol- 
nych udzieli z funduszu melioracyjnego 375 tys. 
rb. czernihowskiemu ziemstwu gubernialnema na 
osuszenie błot na przestrzeni 35 tys. dzies. 

Z tegoż fundnszu zarząd przeznaczył póź mi- 
liona rubli na osuszenie gub. połtawskiej. Nadto 
do osuszenia błot przystąpią w wileńskiem i gu- 
berniach ościennych. 

© Posłowie z frakcyi muzułmańskiej przy- 
stąpili do zbierania danych o położeniu szkoły 
muzułmańskiej, Po rozpoczęciu sesyi posłowie 
ci wniosą projekt prawa o reformie szkół ele- 
mentarnych w miejscowościach z ludnością mu- 
zułnańską. 


Z prasy rosyjskiej. 


Pewien przemysłowiec wiedeński w 
drodze z wystawy  przemysłowo-arty- 
stycznej w Petersburgu przypatrzył się 
w Warszawie organizacyi bojkotu to- 
warów niemieckich. Konjunktura wy- 
dała mu się nadzwyczaj dogodna dla 
wyparcia pruskich towarów, nąwołuje 
więc do założenia filii jakiegokoiwiek 
banku austryackiego w Warszawie dla 
poparcia handlu austryackiego. „No- 
woje Wremia* przypuszcza, iż projekt 
ten może być wkrótce urzeczywistnio- 
ny, bodaj dla wytworzenia konkuren- 
cyi bankowi słowiańskiemu, zaprojekto- 
wanemu w Pradze, o którym coś nie 
słychać. 

«Ruchliwość niemców austryackich może spła- 
tać figla słowianom anstryackim. Różnica po- 
między nimi dawno jnż w Rosyi się objawiła, 
Wiedeńscy niemcy biorą udział we wszystkich 
prawie rosyjskich stołecznych wystawach między- 
narodowych. Słowianie zaś prawie niewidoczni 
są na nich, bez względa na to, że w ostatnich 
latach ministrami handlu w Anstryi są zwykle 
mianowani politycy czescy, uświadomieni słowia- 
nic. Wyżej pomienione wezwanie jest niepoko- 
jącym objawem. Bodaj nie wyszłu na to, że sło- 
wianie w Pradze projektowali założyć bank sło- 
wiański, ale decyzyą swoją wpłynęli tylko na 
założenia jeszcze jednego banku niemieckiego na 
ziemi słowiańskiej». 


P. Wołyniec ucieszył się z wydawni- 
ctwa „Pism politycznych* Dragomano- 
wa. Bo Dragomanow bez względu na 
to, że go „kadeci* stawią za przykład 
„upragnionego nauczyciela przyszłych 
pokoleń“, w kwestyi polskiej zajmuje 
takie stanowisko, na które mógłby się od 
biedy pisać i sam „Kijewlanin*. Przy- 
tacza więc p. Wołyniec z zadowoleniem 
niektóre zdania Dragomanowa. A więc: 

«Nie ulega wątpliwości—mówi Dragomanow— 
że w razie zajęcia Polski przez armie sąsiednich 
mocarstw, bodaj jednego z nich, działania rosyj- 
skiej armii byłyby utrudnione nawet, gdyby prze- 
ciwko niej powstała część tylko ludności pol- 
skiej, nawet gdyby cała pomoc dla wrogich armii 
sprowadziła się do tak zwanej polskiej rewolu- 
cyjnej partyi>. 

Oczywiście podtrzymałaby wrogów 
szlachta i mieszczanie. Na jedną war- 
stwę można byłoby liczyć, a to na 
włościan, którzy po zarządzeniach, ko- 
rzystnych dla siebie, a wprowadzonych 
po r. 1863, mają być rzekomo nietylko 
nie obojętni, ale nawet przychylni dla 
rządu rosyjskiego. Już to zdanie do- 
wodzi „głębi* poglądów Dragomanowa 
na sprawę polską. „Kijewlanin* jednak 
z radością nań się powołuje, zaznacza- 
jąc, iż powagę w tych kwestyach zro- 
bili z Dragomanowa kadeci. Jakże tu 
nie przytoczyć takiego zdania o niena- 
wistnych polakach: 

«W dawnej historyi polskiej cywilizacyi—mó- 
wi Dragomanow — było wiele siron ciemnych, 
które się odbiły i na obecnych warstwach kulin- 
ralnych Polski. Trudno nie zanważyć, żo nie- 
sprzyjające okoliczności (przedewszystkiem emi- 
gracya) nadały chorobliwy ton literaturce i myśli 
XIX wieko. Prawda i to, ze wyłącznie poliiy- 
czny kierunek umysłów polskiej inteligencyi do- 
prowadził w końcu polską literaturę i nankę 
ostatnich czasów do nędzeego stana, i to w tym 
czasie, kiedy rosyjska zaczęła się szybko roz- 
wijać>. 

A w innem miejscu. 

«Dotychczas nie jest jeszcze poprawiony ka- 
pitalny błąd Aleksandra I, a mianowicie litew- 
skie ziemie za Niemnem i rosyjskie za Bugiem 
nie są oddzielone od Warszawy». d 

«Polskę zająć trwale możnaby tylko z kraju 
Zachodniego». 


Kraj zaś Zachodni należy rusyfiko- 
wać i rusyfikować, wypierając zeń ele- 
meut polski. Tyle Dragomanow, p. 
Wołyniec zaś nie może przy sposobno- 
ści nie wygłosić paru własnych głębo- 
kich zdań. 

«Polonizm i rewo'ucyonizm obecnie zupełnie 
się utożsamiły: rosyjski rewolucyonista musi być 
teraz i polskim rewolucyonistą, walczącym © 
«wolność», czyli odbudowanie Polski, podtrzymu- 
jącym wszelkie zakusy polskie na Rosyę. Jest to 
zrozumiałe, dlatego, że rosyjska rewolucya zlała 
się z polską i wogóle obcoplemienną rewolucyą 
i to, co się teraz nazywa rosyjską rewolucyą w 
rzeczywistości jest polsko-żydowsko-obcoplemien- 
ną rewolucyą, która ma na celu nie reformę, 
a zniszczenie Rosyi, aby na jej gruzach utworzyć 
system obcoplemiennych państw, królestw, księstw 
i republik i włożyć na naród rosyjski jarzmo 
żydowsko-obcoplemienne>. 

g». 


Obrazki tureckie. 


W tygodniku «Mosk. Jeżeuiedielnik» pewien 
turek, Mahomet Ajszin, rysuje ciekawe obrazki 
z Turcyi przedkonstytucyjnej, Oto np. próbka 
sądownictwa tureckiego: : 

«Sąd skazał znanego rozbójnika na 5 lat wię- 
zienia. Przestępcę zaprowadzono do więzienia; 
tau: prowadzi on taką rozmowę: 

— Bejn effendi—powiada rozbójnik—skazano 
mnie na lat pięć. Pomyśl sobie, po kiego licha 
będę tu gnił? Jaki z tego wyniknie pożytek? 
Ci, ktorych zabiłem, nie zmartwychwstaną; com 
zagrabił—przejadłem i przetrawiłem; każdy zaś 
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zrozumie, że zupełnie niepotrzebnie będę siedział 
w celi i zajmował się głupiemi rozmowami ze 
stróżami. Zrozum i sam osądź... 

— Wszystko to bardzo dobrze — odpowiada 
zarządzający--i ja doskonale rozumiem, że przy- 
kro jest siedzieć w więzieniu z powodu giaurów, 
oddawna już nie istniejących. Ale powiedz mi: 
co za korzyść stąd dla mnie wyniknie? Przy- 
puśćmy, że pozostanie mi twój chleb i liche 
cstrawne>—zarządzający macha ręką.—Nie! jeśli 
jaż coś zrobić, to niech wiem przynajmniej za co. 
Ot powiedz i rozważ to sobie. 

Rozbójnik rzeczywiście zamyśla się na parę 
minut, następnie szeptem zaczyna coś liczyć na 
palcach, bo innego sposobu niema, wreszcie mówi 
stanowczo: 

— Będę ci płacił po 5 piasirów dziennie, 
t. j. weźmiesz ode mnie przez miesiąc 150 pia- 
strów. 

Zarządzający, 
dnął lekceważąco. 

— Pięć piastrów...—powtarza ironicznie—-pięć 
piastrów za to, że będziesz chodził sobie na wol- 
ności i znowu zarzynał ludzi, bo, wreszcie, prze- 
cież i giaurzy są ludźmi. Nie, sprawa nie da się 
załatwić. 

— «Kacz?> (ile?) -lakonicznie pyta rozbójnik. 

— Niech już tak będzie dla ciebie, jako muzuł- 
manina: dawaj po 10 piastrów i niech cię cszej- 
tan» (dyabeł) porwie! 

«Rozpoczyna się zwykła w takich przypad- 
kach kłótnia turecka. Obie strony mówią sobie 
przy tej sposobności mnóstwo słów obraźliwych, 
ale w gruncie rzeczy bardzo słusznych, i sprawa 
kończy się ku obustronnemu zadowolenin: po 7 
piastrów dziennie. Zarządzający wypuszcza Śmiało 
więźnia, bo rozbójnicy już tradycyjnie dotrzymują 
swego słowa. Co miesiąc też punktualnie otrzy- 
muje swe 210 piastrów. Od czasu do czasu, roz- 
bójnik przysyła jeszcze jakiś podarek extra: kro- 
wę, barana, konia, a czasami po cobfitszei» gra- 
bieży nawet pewną kwotę pieniędzy». 


leżąc niedbale na sofie, gwiz- 


Hold zasłużonemu. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Na cichym cmentarzu machnowie- 
ckim spoczęły zwłoki ś. p. Bolesława 
Morgulca, człowieka, jakich niewielu 
między zmarłymi odeszło, a co smu- 
tniejsze — niewielu pośród żywych zo- 
stało. 

Piękny, pogodny, pełen Cereru 
blasku dzień, którym zstępującego do 
grobu żegnała natura, był jakby obra- 
zem pięknej, świetlanej duszy zmarłe- 
go. Głęboki smutek i żal blizkich, a 
oddanych mu serc rodziny i przyja- 
ciół, którzy, odchodzącemu ostatnią 
czyniąc posługę, towarzyszyli na miej- 
sce jego spoczynku, zlały się”z powa- 
gą ciemnego wieczora, co w jedną po- 
sępną barwę żałobną spowił cały ten 
liczny pochód, który, opuściwszy Wuj: 
nę za dnia jasnego, zdążył do Ma- 
chnówki na wieczór. 

Wśród mroku wieczora, wśród tę- 
sknego szmeru westchnień, spuszczono 
trumnę w mogilny chłód. A jakkol- 
wiek naturalnym i słusznym jest żal 
pozostających na ziemi, gdy żegnają 
odchodzącego bezpowrotnie w wie- 
czność—to przecie „choć to się śmier- 
cią nazywa u ludzi*, dla ducha — to 
nowa narodzin godzina... 


«Za nim—-przeszłości zmierzchające toniel 
«Przed nim — rozwarte wszechbezmiarów 
[bionie! 
«Przed nim świa, wszystek—czas, przestrzeń 
[bez końca, 
«Piętra z dróg mlecznych i dni z lat tysiąca; 
<A dalej, wyżej, nad niemi — za niemi — 
«Ten, co jest wszystkiem i wszystko obleka, 
«Duch twórczy, gwiazdy, anioła, człowieka. 
«Cel a początek i nieba i ziemi; 
«Ten, który zawsze i wyżej i dalej, 
«Niedoścignięty, nad wszystko się paii; 
«Spokój — a jednak razem siła tchnąca — 


«Blask najwyższego z dnchów—Ducha - 
Słońcal» (*) 


Dostojna, czysta dusza nieodżałowa- 
nego zmarłego poszła w ten zasłużony 
najzacniejszem życiem spokój i blask 
nieśmiertelności. Spokój i blask opły- 
nęły mogiłę, gdy po dokonanym w cie 
niu wieczoru i smutku obrzędzie, zaja- 
śniała przepiękna letnia noc... Uroczy- 
sta, jasna i miriadami gwiazd promien 
na, jak dusza tego niepowszedniego 
człowieka, co niezliczonem mnóstwem 
cichych cnót i zasług przez ciężką 
i znojną drogę doczesności szedł za- 
wsze z pogodnem czołem ku szczęściu 
wiekuistemu. 

Duchowa sylwetka zmarłego, skre- 
ślona w przemówieniu d-ra St. Peszyńh- 
skiego, wygłoszonem nad otwartą mo- 
giłą, najlepiej zaznajomi czytelników 
z postacią Ś. p. Bolesława Morgulca: 

„Zgasło życie człowieka sprawiedli- 


"opp: 
rzestało bić serce szlachcica, który 
szlachectwo nie w rodowodzie, lecz 
w czynie szlachetnym pokładał. 

Składamy do mogiły zwłoki wetera- 
na z 1863 r., który gorąco umiłowanej 
ojczyźnie poświęcił wszystko, co mógł; 
a gdy losów wyroki włożyły mu wza- 
mian na skronie wieniec cierniowy, on 
go niósł z godnością i męstwem, ofia- 
rowując swe męki i bóle Tej umiłowa- 
nej wielce. Ni krata więzienna, ni kil- 
ka tysięcy wiorst wędrówki przez dzi- 
kie stepy i tajgi ku mroźnym krainom 
Sybiru, ni sroga dola skazańca nie zła- 
mały tej kryształowej duszy, nie skru- 
szyły ideałów podniosłych, jeno je po- 
głębiły i utrwaliły na zawsze. 

I gdy po latach wielu na widnokrę 
gu naszego bytu narodowego zamaja- 
czyły promyki słabej nadziei, gdy ma- 
łoduszni pośpieszyli ugiąć kolano w nie- 
wolniczym hołdzie i samolubnem wy- 
rachowaniu—on, który więcej od in- 
nych wycierpiał, pozostał niezłomnym 
i wiernym najczystszym hasłom dobre- 
go polaka. 

Losy nie szczędziły go w życiu ni- 


gdy! 

gdy po długich latach niewoli 
i tułactwa zdołał już uwić własne gnia 
zdo rodzinne, srogi a bezmyślny los 
porwał mu w otchłań mogilną kwiat 
jego życia—troje ukochanych dzieci. 

Z rezygnacyą mędrca i chrześcijani- 
na znosił on i ten najsroższy z ciosów, 
a chociaż ani czas, ani bieg życia nie 
zaiarły w pamięci jego tej straty bo- 
lesnej, to jednak nikt nie posłyszał ni- 


(*) Z. Krasińskiego: Psalm Wiary. 


gdy z ust jego skargi. Jedynym rze- 
czowym dowodem głęboko ukrytego 
żalu pozostał skromny obrazek, przed- 
stawiający grupę trzech małych mogi- 
łek w osłonie drzew „cmentarnych. 

Po stracie własnych dzieci przelał 
tkliwą troskliwość na rodzinę, na dzie- 
ci krewnych i nawet całkiem obcych. 
Dziwnie umiarkowany w zaspakajaniu 
własnych potrzeb, hojnie łożył na ich 
kształcenie, czyniąc to bez wszelkiego 
rozgłosu i tak skromnie a cicho, że na- 
wet mało kto o tem wiedział. 

Jego ofiarność na cele publiczne mo- 
że być wzorem, godnym naśladowania 
dla wielekroć możniejszych od niego. 
Nie było bowiem żadnej donioślejszego 
znaczenia sprawy społecznej lub naro- 
dowej, którejoy on nie poparł pienięż- 
nie, którąby się nie zainteresował go- 
rąco i szczerze, pomimo podeszłego 
wieku, pomimo skołatanego przeciwno- 
ściami i zboiałego ducha, różniąc się 
bardzo i pod tym względem od ogółu 
naszego społeczeństwa na kresach, któ- 
re cechuje obecnie niepojęta apatya 
i senność. 

Żegnaj nam, smutny pasierbie losul... 

Żegnaj szlachcicu bez skazy, czcigo- 
dny weteranie sprawy narodowej, naj- 
cnotliwszy człowieku i najzacniejszy 0- 
bywatelu! p 

egnaj przyjacielu nieodżałowany! 

Cześć twej pamięci!* 

Wanda P. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów) 


— Koncert w Winnicy. W sobotę dn. 
30 sierpnia odbył się w Winnicy w sali 
ratuszowej koncert artysty warszaw- 
skich teatrów rządowych, Wiktora 
Grąbczewskiego, barytona. Akompanio- 
wał pianista Józef Smidowicz, uczeń 
Michałowskiego. P. Grąbczewski wyko- 
nał po polsku następujące utwory: 

Prolog z op. „Pajace* — Leoncavallo, 
Aryę z op. „Benvenuto Cellini“ — Dia- 
za, Aryę'z opery „Carmen* — Bizeta, 
Aryę z opery „Demon“ — Rubinszteina, 
„Pieśń wojenna“ — Moniuszko. 

Publiczność, zgromadzona tłumnie, 
przyjmowała owacyjnie znakomitego 
śpiewaka, zmuszając go do licznych bi- 
sów. Na bis p. Grąbczewski odśpiewał: 
Dumkę — Kratzera, Wiosnę-— Gounoda, 
Pieśń zakazaną — Gastoeldona, Pieśń 
żołnierską — Moniuszki, Barcarollę — 
Galla. i 

P. Smidowicz wykonał z powodze- 
niem: 

Toccatę i fugę (d-mol) — Bacha-Bu- 
soni'ego, Etude — Szymanowskiego, 
Prządkę —Moniuszki-Melcera, Berceuse 
i Ballade (as-dur) Scherzo (h-moll) Cho- 
pina. 

Koncert ten zarówno ze względu na 
program urozmaicony i bogaty, jak i pod 
względem wykonania, zadowolił najwy- 
bredniejsze gusta i wykonawcy zgoto- 
wali ucztę artystyczną publiczności, 
przepełniającej salę pomimo tego, że 
w tym samym dniu miało miejsce 
przedstawienie upy Bolesławskiego i 
przedstawienie cyrkowe. 

— Mohylów pod. 4 paźdz. rozpoczyna tutaj 
przedstawienia trupa polska pod dyrekcyą W. Kin- 
dlera, przybywająca do Mohylowa na 10 przed- 
stawień, Między innemi daną będzie «Ciepła 
Wdówka» Bałuckiego, «Ich czworo» Zapolskiej, 
«Wojna z żonami> Fredry i «Popychadło» Szat- 
kiewicza. 

— Cholera w Czerkasach. Wydział lekarski 
zarządu gubernialnego otrzymał z Czerkas wia- 
domość telegraf czuą o pierwszym wypadku za- 
słabnięcia na cholerę, który miał miejsce dnia 1 
września. _ (Kijewl.). 

— Choroby infekoyjne w Żytomierzu. Od dn. 
1 sierpnia do 1 września żytomierska komisya 
sanitarna otrzymała następujące dane w sprawie 
chorób iufekcyjnych: Odry było 3 wypadki, ospy 
9, dyfierym 7, tyfnsu brzusznego 6, tyfnsu pla- 
mistego 4. (Woł. Żyzń.). 

— Żamach. Dn. 1 września o godz. 10 wie- 
czorem na stacyi «Sarny» dokonano zamachu na 
zarządzającego brygadą kondnktorską, pracownika 
Smoktija. Sprawa przedstawia się jak następuje: 
Ukończywszy na stacyi zwykłe wieczorne zajęcia, 
p. Smoktij ndał się do swego mieszkania, znaj- 
dującego się w pobliżn stacyi w gmachu rządo- 
wym i usiadł przy stole. W kilka chwil potem 
wystrzelono do niego przez okno; kula przebiła 
na wylot lewe ramię, miażdżąc kość. Sprawca za- 
machu nie został wykryty. Podejrzewają jeduego 
z uwolnionych niedawno kondukiorów. Wczoraj 
p. Smoktij przywieziony został do kijowskiego 
szpitala Kolejowego. (Kor. wł.). 


Mały fejleton. 


Z wystawy. 


A gdy już jesteś na wystawie w Win- 
nicy, pierwszą rzecz nadzwyczajną, któ- 
rą ujrzysz, a której Świat nie posiada, 
będzie to: serce i dusza „zajazdów*, 
szczątkowy Ajzyk—potomek owych my- 
szuresów słynnych, za czasów bałagul- 
stwa szczęśliwie na kresach kwitnących 
i później przez długie lata, jako sól 
małomiasteczkowego żywota licznych 
i z poświęceniem cudzych kieszeni, dla 
pożytku i sławy, dla mocy i powagi 
osobistej pracujących. 

Aak którego małość czyni wielkim 
i niezbędnym. 

Ajzyk, który wszystkich zna, wszy- 
stko wie, wszystko wypatrzy, wynajdzie 
i zrobi... 

Ajzyk, dla którego jedyna istnieje 
niemożebność: — wypatrzywszy, wyna: 
lazłszy i zrobiwszy—nie oszukać. 

Zamierającego Ajzyka ujrzeć możecie 
w Winnicy!... 


Nie jest to już wprawdzie ów dosko- 
nały Ajzyk, taki naprzykład onpolski 
Wolko, który twierdzi, że 

— Ja całe gubernie wichował. 

— Do mnie wszystkie, jak jest, ma- 
tki, czy oni chcieli, czy nie chcieli, 
swoich synków przysyłali, żeby ja ich 
uczył Żyć... 

— I ja ich uczył!... 
dnością Wolko. 

— Bo ja wim, co komu potrzebne 
jest... Ja tylko popatrzę i—wim... Jest 
taki pan, co on jest słabowity i jemu 
nic niepotrzebne, a ja taki dla niego 
coś wiszukam... A inszy to on strasznie 
dużo potrzebuje... Ale od czego jest 
Wolkot... 

— Dla pana marszałka potrzebny 
kufsztejn od bakalejny sklep i delika- 


konstatuje z go- 
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tesów, dla p. Jana—Goldberg z młyna, 
dla pana Wacio — oficer od remontu, ; 
dla pana Wincenty — adwokat, dla p. ` 
Romcia—lcko od takiego zboża, co je- 
go się sprzedaje naprzód, a dla wszy- 
stkich moich panów — Abramko od 
wekslów i gruba Pesia, bo ona także 
dużo wi... 

— Czasem oni się pomięszają... Cza- 
sem pan marszałek potrzebuje grubą 
Pesię, a pan Wacio Icka... Ale to nic... 
U mnie bałamuctwa niema... Jak Pe- 
sia, to Pesia; a jak Ieko, to Ieko... 
A bywa i tak, co ja daję jednemu pa- 
nu to, czego on całkiem nie chce i on 
właśnie teraz—chce!... 


Tak... Zamierającego Ajzyka ujrzeć 
możecie w Winnicy, a wraz z nim 
ruiny i gruzy tego, co ojcowie nasi w 
Lubarze i Łucku, w Lityuie i Lipowcu, 
na jarmarkach berdyczowskich i na 
kontraktach dubieńskich zu onych cza- 
sów, które już mijają, oglądali. 


— Ajzyk!... 

Milczenie. 

Jeszcze raz: 

— Ajzyk!... 

I jeszcze raz milczenie... 

— Ajzyk.. bodajbyś pękł!... 

— Zara proszę panal... 

I oto wyłazi skądciś, niby z podziemi, 
olbrzymiej a ciemnej paszczy, połączo- 
nej ze stajnią sieni dobry duch zajazdu, 
żywy pomnik tej starej Winnicy, której 
już jutro nie będzie... 


Jako grzesznikowi w stanie konania 
przebaczam mu jego błędy i żal mi 
zajazdowych Ajzyków, bo przypominają 
mi oni i to, co w przeszłości nie było 
złem i śmiesznem, a czego jutro—także 
już nie będzie... 

Czarny Jegomość 
[mj EN OOOO W OBAJ 
Wyścigi oyklistów. 

—s— 

Ważnem zdarzeniem w świecie sportowym 

cyklistów, to Bol d'Or, ów sławny 24-godzinny 
wyścig, rozegrany ubiegłej niedzieli w Pa- 
ryżu. 
y Wyścig ten zakończył się świetnem zwycię- 
stwem Leona Georget'a, który nie tylko prze- 
wyższył wszystkich swoich  współzawodników, 
ale pobił także wszystkie dotychczasowe rekordy 
w tej próbie wytrwałości. * 

Georget, w początkach swojej kargery wy 
ścigowej jeździec drogowy, odznacza się niesły- 
chaną wytrwałością i niezwykłą roztropnością w 
zażywaniu koła. Umie zawsze regulować na 
niem swoje siły. : 

Bol d'Or wygrywa Georget po raz trzeci, był 
bowiem zwycięzkim w r. 1908, 1907 i teraz, 
Huret tylko ma jedno zwycięstwo więcej od 
niego, a sposób, w jaki miał wygrać tegoroczny 
wyścig, każe przypuszczać, że jako godny nastę- 
pca fenomenan, jakim był Huret, dorówna mu w 
roku przyszłym. i 

Georget prowadził cały wyścig od początku 
do końca i odbył go na jednej maszynie («La 
Française»), nie zmieniając pneumatyków. | 

Z 9 startujących współzawodników pu 
ukończyło wyścig z następującym wynikiem: 
Leon Georget 973 k. 666 m. l, Borac 904 
k. 666 m. 2, Lafourcade 878 k. 3, Cornet 789 k. 
666 m. 4, Gougoltz 731 k. 5. 

Z pobitych przez Georget rekordów przyto- „~ 
czę tutaj parę. I tak dotychczasowy rekord 
Pottiera w pierwszej godzinie wyścign był 
47,100 km., Georget zrobił 48,666 km., w 10 go- 
dzinach ujechał Pottier 414,766 klm., Georget 
478, Vanderstuyft zrobił w 20 godzinach 789 
klm., Georget 831 i t. d. Słowem, Georget po- 
bił wszystkie rekordy od pierwszej do dwudzie- 
stej czwartej godziny. 

Rezultat Georgeta w r. 1903 był 847 k. 803 
m., zeszioroczny 904 klm. 420 m. 

Rozentuzyazmowana publiczność 
zwycięzcę z areny na ramionach. 


wyniosła 


Echa morderstwa 
malżonków Ostrowskich. 


Czytelnicy nasi przypominają sobie 
historyę niejakiego Tesli, osadzonego 
w więzieniu czerkaskiem. Osobnik ten 
w celu zagarnięcia nagrody, wyznaczo- 
nej za wskazanie właściwych zabójców 
małżonków Ostrowskich, szwaczki U: 
twienkowej, kucharki Marczenkowej i 
studenta Biriukowa, podrzucił domnie 
manym mordercom podrobione pier- 
ścionki zaręczynowe, zrabowane  rzeko- 
mo Ostrowskim. 

Obecnie w „Bir. Wied.“ ukazał się 
artykuł o wykryciu w tych dniach 
rzeczywistych sprawców zbrodni. 

Oto co w nim czytamy: Zarządzają- 
cy czasowo wydziałem śledczym, p. 
Krasowski, otrzymał list anoniinowy, 
że jeżeli sam jeden o godzinie 12-tej 
w nocy uda się do jednego z jarów 
w pobliżu lasu Gołosiejewskiego, to do- 
wie się nazwisk prawdziwych zabójców 
małż. Ostrowskich. 

Jak się okazało, autor listu — sam 
przestępca, w rzeczywistości zna na- 
zwiska poszukiwanych zbrodniarzy. 
Niebawem wyjawił też nazwiska: Łu- 
kasza Chalepenki, Szczepana Rieszetił- 
ły, Andrzeja Bajdy i Tymoteusza Ja- 
nowskiego. Również opowie dział on 
cały przebieg zbrodni, co znacznie uła- 
twiło dalsze śledztwo. Przy pomocy 
Szejnicza, który wskutek machinacyi 
Tesli osadzony został w więzieniu, 4 
przyciśnięto Łukasza Chalepenkę do p 
muru i ten opowiedział szczegóły tej 
strasznej zbrodni, którą dokonano pod % 
kierownictwem Andrzeja Bajdy. | 

Dnia 22 stycznia 1907 roku, jak ze- 
znaje Chalepenko — spotkał on Riesze- 
tiłłę i ten obiecując, znaczne zyski, za- 
proponował mu udział w bezkrwawym 
rabunku, który należało dokonać naza- 
jutrz. 

Chalepenko przystał na to i naza- 
jutrz dla otrzymania wskazówek przy- 
był do mieszkania Rieszetiłły, gdzie.Za- 
stał już, oprócz gospodarza, Bajdę i 
Janowskiego. 

Opracowawszy odpowiedni plan, u- 
dali się na rabunek o g. 7-ej wieczo- 
rem. Rieszetiłło, Bajda i Janowski 
przez otwarte schody kuchenne weszli 
do mieszkania Ostrowskich, Chalepen- 
ko został na ulicy na straży. 

W kuchni złoczyńcy zastali przy ro- 
bocie kucharkę Marczenkową, która, 
zobaczywszy w rękach Bajdy rewol- 
wer, poczęła krzyczeć o pomoc. Wte- 
dy Rieszetiłło i Janowski rzucili się na 
nią, związali i, zakneblowawszy usta 
serwetką, rzucili na łóżko. Ale Mar- 
czenkowa poczęła się rzucać, spadła na 
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ziemię i poczęła bić nogami o podłogę. 
Wtedy to podbiegł do niej Janowski 
i poderżnął jej gardło nożem. 

Następnie dla pozbycia się świadków 
zbrodni postanowiono, jak twierdzą 
„Birz. Wied.“, zabić wszystkich. Wy- 
prawieniem wszystkich na tamten świat 
zajął się Rieszetiłło; on to zabił szwa- 
czkę, a następnie małżonków Ostro- 
wskich. 

Kiedy Rieszetiłło „pracował“ w przy- 

į ległym pokoju nad uspokojeniem swych 
ofiar, związany Biriukow zaczął zakli- 
nać strzegącego go Bajdę, aby nie 
zabijali go, obiecując, że nie wyda ich 
w razie pojmania. Bąjda chciał już 
rozwiązać studenta, gdy wtem Rie- 
szetiłło wpadł z nożem i krzyknął. 
„Czego się namyślasz, panie!“ (złodziej- 
skie przezwisko Bajdy) i, podbiegłszy 
do Biriukowa, schwycił go za gardło i 
zatopił nóż w piersi. Tak zginął osta- 
ini przypadkowy świadek morderstwa 
kucharki. Następnie przystąpiono do 
rabunku: zabrano wszystkie kosztowno- 
ści, dwa rewolwery i 85 rb. gotówką. 

Po spełnionej zbrodni, wszyscy mor- 
dercy, prócz jednego, Chalepenki, na- 
tychmiast opuścili Kijów. 

Teraz wszyscy oni znaleźli się w wię- 
zieniu za różne inne przestępstwa; pro- 
wokacya Teśli zmyliła policyę śledczą. 

Wreszcie należy słów kilka powie- 
dzieć o osobie Rieszetiłły, zabójcy Ostro- 
wskich. Człowiek ten, szczycący się za- 
mordowaniem dziesięciu ludzi, nagle 
stebórzył przed szubienicą iusiłował o- 
truć się, jednak udało się go uratować". 


KRONIKA. 


— Wycieczka zbiorowa. Wydział ko- 
larski P. T. G. wespół z kijowską filią 
„Szwajcarskiego Klubu Turystycznego* 
i oddziałem kijowskim „Rosyjskiego 
Turing-Klubu* urządzają w niedzielę 
najbliższą (7 września) wycieczkę zbio- 
rową do Qurowszczyzny na szosie ży- 
tomierskiej. Punkt zborny na torze 
wyścigowym (Bibikowski Bulwar 77). 
Wyjazd punktualnie o g. dziewiątej 
zrana, w (urowszczyźnie odpoczynek, 
z powrotem dłuższy odpoczynek i śnia- 
danie w Swiatoszynie. Powrót do Ki- 
jowa projektowany przed godziną trze- 
cią w ten sposób, żeby uczestnicy mo- 
gli zdążyć na wyścigi, które mają się 
odbyć w tym dniu przy udziale znane- 
go motocyklisty warszawskiego, pana 
Piotrowskiego i jeźdzców zagranicznych. 

— Z P. T. 6. Zarząd Lutni P. T.G. 
w osobie p. Wilezkowskiego prosi nas 
o zawiadomienie członków Lutni, że 
zebranie ma się odbyć dziś (we czwar- 
tek) o godz. 8 i pół wieczorem w lo- 
kalu P. T. G. (Luterańska NM 32). 

— Z uniwersytetu. W uniwersytecie 
otrzymano rozporządzenie ministra 
oświaty, by nie zaliczać ani jedneg? 
studenta żyda ponad normę 10%. 

Ogłoszono, że ostatni termin opłace- 
nia wpisu za bieżące półrocze upływa 
dn. 1-go października. 

— Lud Boży. Wyszedł z druku N-r 
36 „Ludu Bożego“. Na treść numeru 
złożyły się artykuły następujące: 1) Za- 
mierzone reformy rolne. 2) Wiersz St. 
Grudzińskiego p. t. „Wierzę“. 3) Pora- 
dnik weterynaryjny. 4) Katechizm rol- 
niczy. 5) Trzeźwość. 6) Pogadanki nau- 
kowe. 7) Wiadomości polityczne. 8) 
Wiadomości kościelne. 9) Echa z ziem 
polskich. 10) Echa z Litwy. 11) Wia- 
domości krajowe. 12) Kronika miasto- 
wa. 13) Telegramy. 14) Z tygodnia. 15) 
Rozmaitości. 16) Żarty. 17) Praktyczne 
rady. 18) Odpowiedzi. 

— Nowa taryfa podmiejska. W ostat- 
nim numerze „Zbioru Taryf* (2016) 
ogłoszono nową taryfę podmiejską, któ- 
ra zacznie obowiązywać od dn. 1-go 
listopada. Bilety 1-ej klasy w komuni- 
kacyi podmiejskiej zostały skasowane, 
cena biletów 8-ej klasy została podnie- 
biona o 15%, a bilety 2-ej klasy o 85"/,. 

— Niespodzianka. Izba skarbowa za- 
wiadomiła prezydenta miasta, że wsku- 
tek zatwierdzenia przez instytucye pra- 
wodawcze podatku ziemskiego w wyż- 
szej cyfrze niż było podano, na Kijów 
przypada w r. b. 606,808 rb. czyli o 
185,568 rb. więcej, niż przypuszczała 
Izba skarbowa. Wobec tego Izba skar- 
bowa poleciła sumę powyższą ściągnąć 
z mieszkańców miasta dodatkowo, jeżeli 
suma przypuszczalna została już zapła- 
cona przez nich. 

— W sprawie budowy linii „Żłobin- 
Kijów“.  Wydelegowana przez mini- 
sterstwo komunikacyi partya inżynie- 
rów dokonuje obecnie pod kiero- 
wnictwem inżyniera Gołębiowskiego 
badań technicznych nad trasą „Złobin- 
Kijów* na lewym brzegu Dniepru, 
według projektu przedstawionego przez 
ministerstwo wojny. i 

— 0 wodę przegotowaną. Pierwsze 
uchwały gubernialnej komisyi sanitar- 
no - wykonawczej, zalecające używanie 
wody artezyjskiej, spotkały się z pro- 
testem, sformułowanym—w deklaracyi 
radnego, bar. Urgis W. Rutenberga, któ- 
ry nazywa skasowanie podaży ludności 
wody przegotowanej wielką nieostro- 
żnością ze strony komisyi. Już w roku 
zeszłym, pisze bar. Orgis, skonstatowa- 
no, że woda przed spłynięciem do sie- 
ci wodociągowej, jest zbieraną w pod- 
ziemnym rezerwoarze, połączonym z 
Dnieprem 12-stocalową rurą, której 
wylot znajduje się w rzece, o 8 sążnie 
od brzegu. Drugi wylot, otwierający 
się do rezerwoaru, był zasłonięty siatką, 
poza którą znajdowały się całe pokła- 
dy błota i nawozu. Wodę z Dniepru 
pompowano przez rurę powyższą przy 
pomocy elektromotoru, Asystujący przy 
opieczętowaniu pomp d. 15 z. m., jak 
stwierdza to inż. gubernialny, p. Bez- 
smiertnyj w akcie opieczętowania, o- 
pieczętowywali pompy, nie znając zu- 
pełnie rozkładu urządzeń wodociągo- 
wych, ponieważ T-wo nie przysłało 
szczegółowego ich planu. „Ja, —dodaje 
p. Orgis, — nigdzie nie napotykam 
wzmianki, że wylot rury został również 
zamknięty“. Następnie autor deklaracji 
zaznacza, że dla potrzeb T-wa wodo- 
ciągowego pozostawiono jedną pompę 
otwartą, zanim nie zostanie ukończona 
specyalna pompa, — dotychczas niema 
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żadnych wiadomości o tem, czy pom-|ku Telegraficznym  szewcowi 
pa ta zoslała już zamknięta, czy fun- 
kcyonuje nadal. Woda dnieprowa dia 
maszyn mieści się w filtrze, znajdują- 
cym się w jednem pomieszczeniu z 
filtrami artezyjskimi — zarząd miejski 
dotychczas nie posiada żadnych wiado- 
mości, czy te filtry są należycie izolo- 
lowane. Agenci T-wa oświadczyli, że 
na potrzeby maszyn wymaganą jest 
ilość 150 tys, wiader wody dziennie— 
czy ktokolwiek sprawdzał, ile wody z 
Dniepru pompują na powyższy użytek, 
i na co mianowicie jest ona wydatko- 
wana. Dalej p. 0. zwraca uwagę na to, 
że w rurach wodociągowych woda 
dnieprowa musiała pozostawić pewien 
osad, dzięki czemu woda artezyjska 
nie może być czystą. 

Analiza bakteryologiczna dotychczas 
nie rozwiała tych obaw. Zdaniem au- 
tora, wielka zdolność utleniania się, 
stwierdzona przez d-ra Rajkiewicza, by- 
najmniej nie jest cechą wody artezyj- 
skiej. Należy przypuszczać, że w syste- 
mie wodociągowym egzystuje niezbada- 
na dotychczas niedokładność, wywołu- 
jąca to zjawisko, i również nie gwa- 
rantująca czystości wody. Reasumując 
to wszystko, baron Won Rutenberg 
twierdzi, iż zachodzi obawa, że system 
oszczędności, polegający na skasowaniu 
wody przegotowanej, może okazać się 
bardzo nieracyonalnym. „Bardzo będę 
zadowolony, kończy p. O., jeśli komisya 
sanitarna rozproszy te moje wątpliwości, 
które podziela ze mną wiele mieszkań- 
ców, co do nieszkodliwości wody arte- 
zyjskiej. 

— Kolej napowietrzna. Projekt takiej 
kolei złożyt w zarządzie miejskim in- 
żynier-technolog, p. S. Wajnberg. Au- 
tor projektu, zaznaczywszy, że ulice i 
bruki wielkich miast wogóle, a w Ki- 
jowie w szczególności, nie mogą zmie- 
ścić ruchu, wskazuje na dwa inne 
środki komunikacyi—powietrzną i pod- 
ziemną. Kolej podziemna ma tę zaletę, 
że prostuje kierunek i nie zajmuje 
miejsca na ulicach, jest atoli zbyt ko- 
sztowną. Ze wszystkich typów tańszej 
kolei—napowietrznej, uważa projekto- 
dawca za najlepszą kolej, wiszącą na linie, 
specyalnie uinocowanej na ozdobnych 
słupach metalowych, odpornej na wszel- 
kie ciśnienia. Kolej jest urządzona w 
ten sposób, że może być do niej włą- 
czona w każdej chwili dowolna ilość 
wagonów, które mogą być ładowane i 
wyładowywane w każdym punkcie 
linii. 

P. Wajnberg proponuje urządzić taką 
kolej własnym kosztem dla ruchu ładun- 
kowego na dwa tory, ze sticyą ma- 
szyn, taborem ruchomym i środkami 
zabezpieczającymi. Na pierwszym pla- 
nie p. W. zamierza przeprowadzić linię: 
Dworzec koloi — przystań, przez ulicę 
Sowską, terytoryum wystawy, ul. Eks- 
lonadną, przez grunta rządowe, wał 

eczerski, bramę Nikolską, stoki ogro- 
du Cesarskiego do łazienek miejskich, 
następnie po Nadbrzeżno-Łybedzkiej do 
przystani. O pozwolenie na przeprowa- 
dzenie kolei przez grunta nie należące 
do miasta, p. W. zobowiązuje się wy- 
starać osobiście. Udnogi kolei, łączące 
główną linię z targami mają być prze- 
prowadzone po otwarciu ruchu na 
głównej. Zdolność przewozowa kolei ma 
wynosić 5,000 pud. na godzinę. Szyb- 
kość—8—10 wiorst. Taryfa wynosić 
będzie 1,5 kop. od puda. Miasto bierze 
udział w zyskach przedsiębiorstwa. 

Termin koncesyi p. W. określa 45 
latami. Po 15 latach miastu przysługu- 
je prawo wykupu. 

Komisya tramwajowa, rozpatrzywszy 
projekt, uznała w zasadzie przyjęcie 
ego za możliwe, stawiając natomiast 


grebin i usiłował zatrzymać. AK zagrozili 

mu nożem i rzucili się do ucieczki. 

dejrzenia AE aresztowała Fiodora Soszkę, 
— POD K 


Konstautynowskiej i Górnego Wału 


dni. Wóz został uszkodzony i koń raniony. 


wała Kaniewskiego, M. Krajepclskiege i H. Szlik- 
man 


śl, mowli wczoraj obserwować, jak na ro 
gu ul. Ana i Żylańskiej z luftu 


następnie po M 
cą strugą w kierunku rzeczki Łybedz 


ciągów prowadzić roboty przy wierceniu nowych 
stndni artezyjskich bez 


cy. Wbrew obietnicom I-wa, wyłączone z sieci 


śniej, niż w końcu przyszłego tygodnia. Świeżo 
po 6 cio godzinnej pracy została zuowu wyłączo- 
na wskutek zepsucia się siatek, 

— ANALI 


kryła w nich sporą ilość zarazków choleryczn 
— W ŁAWRZE. Wskutek 3-ch wypadków 
cholery w Ławrze d-r Burczak oglądał wczoraj 


by przyjezdne, 
12 łóżek. 


KRONIKA POLSKA. 


, — Związek zawodowy robotników oukrowni. 
Zjazd delegatów polskiego Związku zawodowego 
robotników cukrowni w Królestwie Polskiem od- 
był się dnia 1 września przy udziale 17 delega- 


z działalności Związku. 
Zarząd główny jest w Lublinie, gdżie mie- 


80v członków i rozwija się, pomimo wielu prze- 
szkód, normalnie. Poszczególne koła nadesłały 
swe wnioski, Świadczące o wyrobieniu Sfer ro- 
botniczych, 
Uchwalono: 
ne o obecnych warunkach pracy w cukrowniach, 
a to w celu unormowania ich; 
każdej cukrowni była kasa przezorności z zarzą” 
dem robotniczym w większości, 
nicy mieli głos odpuwiedni; 
w tych cnkrowniach, gdzie one zostały przyzna- 


do uzyskania ich; 4) znieść robotę por godzina 
mi obowiązującemi, w wyjątkowych zaś wypad- 


za te dodatkowe godziny podwójnej zapłaty. 


Związku nie zniechęcaii się w pracy ani obo- 
jętnością ogółn, ani innemi przeszkodami, lecz 
dążyli do zdobycia lepszej przyszłości 
botników drogą organizowania się, pracą oświa- 
tową i wzajemną pomocą. 


skiego w sprawie jego dymisji. 


zasadniczy, kt 
ków pieniężnych, został złamany z chwilą, gdy 
powszechnie znana organizacya zgodziła się na 
kierunek polityczny, powzięty przez Koło polskie. 
Kierunek ten określa słowami: «zwrot na prawo 


zwrotem, był inicyatorem powziętej w r. 1906 
uchwały, zastrzegającej uietykalność ostatnich 
100,000 franków, aby w ten 


w roku 1907 zażąda: dymisyi 
przez lat 15 stanowiska, 
nalegań kolegów, 
ręczenń, 


z zajmowanego 
ale cofnął ją wskutek 
widział jednak, iż mimo za- 
nie się nie robi, 
nownem przyznaniu zasiłków zażądał stanowczo 
dymisyi. 


<Błądzą nasi pod firmą D. N. mężowie sta- 


umieją. Umiejętności tej ofiarą z własnej winy 
padłem, nie wyuczywszy się odparowywać jej 


rakowie szkołę szuk pięknych dla kobiet, 
nowego w Polsce typu, na wzór <Kunstlerin- 
nen Verein» w Monachium oraz w akademii 


szenie taryfy i przyznanie miastu pra- 
pyle o s p Julieua i Colorossiego w Paryżu, których zasa- 


wa kontroli rachunkowości, o ile suma ą AR 
ą : dą jest kształcenie indywidaalności 

wykupowa będzie obliczana „według dania sposobności każdej” 2 nich do pójścia w 
przeciętnego zysku za 5 ostatnich lat. tym kierunku i charakierze artystycznym, który 
Ostateczna decyzya należy do rady |najbardziej jej naturze odpowiada. Najlepszym 


 iokiai bem osiągnięcia tego celu jest oddaniejakcyi. 
miejskiej. sposob agnig go j 
: „. |uczenicy pod kierunek kilku profesorów: sy- 
— Cholera. Wobec ogłoszenia Kijo- [stem dawny oddawał ją zawsze pod kierunek 


wa za opanowany przez cholerę minister 
komunikacyi zalecił naczelnikowi kolei 
Poł.-Zach. zastosować bezwłocznie za- 
twierdzone Najwyżej dn. 11 sierpnia 
1903 r. przepisy o środkach zapobieże- 
nia cholerze. Stosownie do tych prze- 
pisów otworzona została przy zarządzie 
kolejowym, Foks kolejowa komisya 
sanitarno-wykonawcza. 

— Statystyka cholery. W ciągu dnia 
wczorajszego przywieziono do szpitala 
Aleksandrowskiego 8 osób z sympto- 
matami cholery, do żydowskiego — 2, 
do szpitala dla robotników 2. Do szpi- 
tala kiryłowskiego przywieziono z 
przytułku „Jaśli* jeszcze jedno dziecko, 
B-mioletniego chłopca, który wkrótce 
zmarł. Ogółem w ciągu dnia wczoraj- 
szego zanotowano 18 wypadków żasła- 
bnięć. W ciągu dnia wczorajszego w 
szpitalu Aleksandrowskim zmarły 4 
osoby. 

Analiza bakteryologiczna stwierdziła 
od początku epidemii 57 wypadków 
cholery azyatyckiej. Zmarło w tym 
okresie czasu 35 osób. 

— Do szpitala w cukrowni w Kor- 
ninie, pow. skwirskiego, przywieziono 
chorego z symptomatami cholery, przy- 
byłego z Ekaterynosławia. 

We wsi Bykowa Grobla zmarła 
włościanka. Choroba jej posiadała 
wszystkie symptomaty cholery. Zmarła 
zachorowała natychmiast po powrocie 
z Białej Cerkwi. 

W pow. kaniowskim: we wsi Zaru- 
bińce zanotowano 1 wypadek z sym: 
ptomatami cholery, w miasteczku Tra- 
ktemirów —4 wypadki, we wsi Tuliń- 
cach—2 wypadki, jeden z nich zakoń- 
czy! się śmiercią, we wsi Monasty- 
rek — 1 wypadek. Analiza bakteryolo- 
giczna stwierdziła cholerę w 2 wy- 
padkach, 

OSOBISTE. 


— Powrócił z zagranicy i objął swe 
obowiązki, naczelnik służby toru kolei 
Połud.-Zach., inżynier A. Abrahamson. 


— RABUNEK. Dnia 3-go września w domu 
Nr. 35 przy ul. W. Wasy]kowskiej trzej rabusie 
dokonali napadu na S. Minczesa, Rabnsie zdjęli 
z Minczesa palto, zabrali 10 rb. gotówką i usiło- 
wali umknąć. Jeden z nich jednakże został are 
sztowany. Okazało się, że jest to Sergiusz Ostri- 
chowski, osobnik bez określonego zajęcia. 

— KRADZIEŻE W nocy z 1-go na 2-gi 
września z wozowni w Sadybie Nr. 2 przy zanł- 


jednego. Profesorami w szkole p. Niedzielskiej 


Wyczółkowski, Włodzimierz Tetmajer 
ciech Weiss i Stanisław Komocki. 
otwarty będzie dział rysunku i malarstwa w naj- 
szerszym zakresie. 


października, sejm galicyjski cbradować będzie 
niezawodnie tylko trzy tygodnie. Na ponowną 
krótką sesyę sejm zwołany zostanie w styczniu. 
Wobec tego wątpliwe jest, czy sejm galicyjski 


nad sprawą reformy ordynacyi wyborczej, 
— Zdobycz rusinów. 
ukraiński 


3 wyjednał u rządu koncesyę na bank 
ziemski 


hypoteczny. Bank będzie się zajmował 


ścian rusińskich i wogóle popieraniem rnsiń- 
skiej własności ziemskiej. 
wynosić będzie miiion koron. Na czele banku 
staną: metropolita Andrzej hr. Szeptycki, rusiń- 
scy biskupi i posłowie. 

— 0 zmlanę ozyldów polskich. 
«(łosie płockim»: «Minister oświaty, 


stwa 0 wydanie rozporządzenia, ażeby szyld 
szkół gminnych i wiejskich z napisami w dwóc 
językach były przemalowane i zawierały napisy 
wyłącznie w języku rosyjskim. 

«W gub. płockiej obecnie władze policyjne 
zmuszają urzędników gminnych do wykonania 
tego rozporządzenia, 


pełnomocnicy gmin, ja 


prawny i będą zaznaczać to przy sprawdzaniu i 
poświadczanin książek rachunkowych, oraz wno- w 
sić skargi na wydane rozporządzenie na podsta- 
wie upoważnień zebrań gminnych. Pełnomocni- 
cy twierdzą, powołując się na nstawę gminną, 
że szkoły stanowią własność gminy, wydatki 
mięc na szkołę mogą być uskuteczniane tylko 
zgodnie z etatem i ua mocy uchwał zebrań gmin- 
nych lub gromadzkich (art. 9 ukaza z roku 1864 
i art, 3,650 T. XI Zb. pr.), a nie pod przymusem 


policyi. 

eNit samo żądanie zniesienia napisów 
na budynkach gminnych (szkołach) nie oparte 
jest na żadnem prawie, albowiem wszelkie na- 
pisy w gminie, jak napisy na drogowskazach, 


urządzającego, ani ostatnie postanowienie komi- 
tetn ministrów z dnia 6 (19) czerwca 1905 r. 
<Według mniemania wspomnianych pełnomo- 
cników, minister oświaty, Szwartz, powinien był 
daną reformę w szkołach polskich przeprowa- 
dzić, w razie nie kwestyonowania Sprawy języ- 


wniesieniu odpowiedniej pczycyi do etatu mini- 
starstwa i 
Państwa. 

«Reforma p. Szwartza będzie kosztowała lud- 
ność Królestwa (licząc przemalowanie szyldu 
około 5 rb.) do 20,000 rb., za które można było- 
by pobudować kilka budynków szkolnych». 


odbyło się otwarcie wystawy przemysłewc-hygie- 


Włodzimierzowi [nicznej w Lublinie. 
Biełozierowowi skradziono 38 par butów. Około jsię bardzo 
godz. 2-ej w nocy złodzieje przechodzili z łupem |stawców), będzie trwała 22 dni. 
przez Rybalski zaułek. Zauważył ich stróż Po-| mitetn wystawy jest p. Leon Przanowski. 
— Zaburzenia chłopskie. 
a mocy po- | bomirskiego, dnia 24 ubieg. m. w nocy, gromada 
włościan otoczyła dwór w Kosinie w Galicyi i 
ÓŁAMI TRAMWAJU. Na rogu al. | powybijała okna i wyłamała drzwi. 


wołuło 


względem floty. Co 
marokańskiej, 
skupionych w polskim Związku. | świadczenie, że Francya nie przekroczy 
1) rozesłać ankietę, by zebrać da- granie, 

konferencyi w Algeciras. 
AAA; A Francji, et Nidia posiadają cele wła- 
tak, by i robot-|sne w Marokku, są nieuzasadnione. 
3) utrzymać urlopy | Niemcy pragną tylko przywrócenia tam 


kach, gdy praca chwilowo jest większa, żądać kslowej. 


Zjazd zamknięto życzeniami, by członkowie ||enderski 


w szermierce językowej inaczej —jeno... dymisyą>. Sprawiedliwości. i j 
— Szkoła sztuk pięknych dla kobiet. Znaga|bardzo pomyślne. Również udały się 
a malarka p. Marya Niedzielska zakłada | prób 
y dzy 
Starcie. 


kilkakrotnie. 


Czytamy W ryla i Metodego“. 
; Szwartz,|łów* teologicznych „Akademia* ma się 
odwołał się do wszystkich gubernatorów Króle: |póżnić tem, że szczególnie będzie upra- 
wiała historyę kościoła katolickiego w 
krajach 
punktów spornych między kościołem 
katzlickim, a cerkwiami 
ma się rozumieć, kosztem |9TA7 tem, że mają być w niej wykła- 
gmin, w terminie dwutygodniowym. Niektórzy | dane języki słowiańskie i nauki socyo- 
om i i Donosi o tem „Novy Viek“, 
uważają ten wydatek z kas gminnych za nie. | katolicki tygodnik czeski, wychodzący 
Pradze. 


dochodzą nas wieści, | logiczne. 


ar przedstawienie. 
ka, tylko z funduszów swojego ministerstwa, po mnoty“. 


Zajście to jest następstwem zastrzelenia 


Ostatnie wiadomości. 


Wynurzenia ks. Biilowa. Ks. Biilow 
tów z poszczególnych cukrowni Królestwa. Na oświadczył w so z koresponden- 
przewodniczących wybrano pp. Sielskiego i No-|tem „Standarda*, że bezpodstawne 
wakowskiego; z nich pierwszy zdał sprawozdanie | obawy Anglii, 
napaść. 
ści się i biuro Związku, postanowiono jednak, piastuje myśli 
celem dogodniejszego komunikowania się z człon- | angielskiego. 

kami w zachodniej części krajn, założyć drugie | grażają pokojowi 
biuro w Warszawie. Związek liczy przeszło myślą wcale 


aden 
najścia 


dorównać Anglii 
kanclerz 


zakreślonych przez 


ne, a isinieją dążenia dyrekcyi do ich zniesie- porządku i rozszerzenia stosunków han- 
nia, tam zaś, gdzie urlopów jeszcze niema, dążyć | dlowych. 


Projekt międzynarodowej ustawy we- 
otrzymanych w ko- 
łach handlowych wiadomości, rząd bo- 
wystąpił z projektem zwoła- 
nia konferencyi międzynarodowej, w 
dla ro-|celu opracowania 
wszystkich państw ustawy wekslowej. 

Echa zjazdu w Kronbergu. 


— List Miłkowskiego. Onegdaj wszystkie pi-| potwierdzają, że król Edward wyjechał 
sma lwowskie zamieściły list Zygmunta Miłkow- | z Kronbergu bardzo 


Według 


zbrojeń. 


telegrafowania bez drutu pomię- 
łonem a wieżą Eiffla w Paryżu. 
Du. 1 września odbyło się 
w Budapeszcie zgromadzenie socyalno- 
uczenie, | demokratyczne. Na porządku dziennym 
znajdowała się reforma wyborcza sej- 
mowa, oraz postępy klerykalizmu i re- 


Równocześnie odbył się także kon- 
gres katolików węgierskich. Po uro- 
będą między innymi: Jacek Malczewski, Leon|Czystem posiedzeniu, poświęconem 50- 

Woj- į letniemu jubileuszowi 
a razie | pieża, odbyła się procesya eucharysty- 
czna do Bazyliki św. Szczepana. Ucze- 

pea Sejm galicyjski. Że Lwowa donoszą, że stnicy zgromadzenia socyalno-demokra- 
wobec zwołania delegacyi wspólnych na połowę|tycznego skupili się u wylotu ul. An- 
drassego, gdzie też przyszło do starcia, 
które na ul. Andrassego powtórzyło się 
Policya wystąpiła z wy- 
w sesyi tegorocznej zdąży przystąpić do cbrad|dobytą bronią i aresztowała 50 osób. 
:) Procesya bez zatrzymania się doszła 
<Diło> donosi, że klub|do Bazyliki, pomimo, że w wielu miej- 
scach rzucano na nią kamieniami i bło- 
parcelacyą majątków ziemskich pomiędzy wło- tem, Ciężkich ran nikt nie odniósł. 
€ Avademia słowiańska. Podobno w We- 
Kapitał zakładowy |lehradzie na Morawach ma 


słowiańskich, oraz 


Telegramy. 


(0d korespondentów własnych). 


W sprawie trustu metalurgicznego. 


Petersburg. — Kokowcew zwrócił się 
do rady przemysłowców z zapytaniem, 


szyldach, znakach, mogą być w dwóch językach. jak zapatruje się ona na kwestyę 
Nie przeczą temu ani postanowienia komitetu | utworzenia trustu metalurgicznego. 


Echa jubileuszu Tołstoja. 


Petersburg. — W domu Paninej z 
powodu jubileuszu Tołstoja odbyło się 
Dawano „Potęgę Cie- 
j Policya skonfiskowała popier- 
zatwierdzeniu przez Dumę i Radę | 5! Tołstoja. 

Zjazd bractw prawosławnych. 


Petersburg. — W Mińsku skończył 
się zjazd przedstawicieli bractw prawo- 


—- Otwarcie wystawy. W sobotę w południe sławnych. Na zjeździe wypracowano 
środki walki z propagandą 


Wystawa ta przedstawia 
okazale (47 pawilonów i 232 wy- 
Prezesem ko- 


W majątku ks. Lu- 


We dworze 
wagon | odbywała się uroczystość dożynków, na której 
tramwajowy wpadł na wóz ciężarny Makara Pri-|było wielu ziemian 1 innych gości. 
uroczystości dali salwę ponad głowy włościan. 
— OHYDNY CZYN. 16-letnia M. Z. zako-| Włościanie trzymali dwór w oblężeniu aż do 
munikowała policyi, że padła ofiarą gwałtu ze | rana. 
strony 3-ch swoich znajomycb. Policya areszto- | chłopa. 
— Towarzystwo dla kresów wsokodnich. Jak 
a. donosi «Ostmark», w bieżącym miesiącu ma na- 
— PORZĄDKI SANITARNE, Mieszkańcy ul. |stąpić w Poznańskiem zorganizowanie się towa 
rzystwa dla kresów wschodnich. Urzędowy ten 
organ towarzystwa tłómaczy, dlaczego na głó 
kanalieacyinego biły foi tanną ciecze, spływając | wnem polu walki organizacya taka prowincyonal- 
Włodzimierskiej szeroką, cuchną- | na oddawna już nie istniała i 


Zebrani na 


powstać ma do- 
bedzi. piero w dwa lata później, aniżeli w innych pro- 
SPRAWIE STUDNI ARTEZYJSKICH: | wincyach. «Ustmark» wyjaśnia, że nie było to 
Prezydent miasta polecił zarządowi T-wa wodo- | upośledzeniem, że przeciwnie, zarząd główny, re- 
9 zydujący w Berlinie był równocześnie zarządem 
rzerwy, w dzień i w no- |prowincyonalnym Poznańskiego i kierował całym 
ruchem, zajmował się najspecyalniej wszelkiemi 
wodociągowej studnie Nr. 17 i 18 nie są gotowe |sprawami towarzystwa, a tem samem był bliżej 
i roboty przy nich zostaną ukończone nie wcze- |głównego pola walki, aniżeli innych, dalszych. 
«Wzmacnianie działalności towarzystwa — po 
włączona do sieci wodociągowej studnia Nr. 19|wiada «Osmarka — szybki rozrost towarzystwa 
w ostatnich pięciu latach, zdwojona przeszło licz- 
ba członków, a iem samem zrozumienie celów 
L A. Analiza bakteryologiczna za- | towarzystwa dla kresów wschodnich, co połączo- 
wartości rowów przy ul. Staronawodoickiej wy: ne jest naturalnie z powiększeniem pracy, wy- 
ch. zarówno u zarządu głównego, jak i u 
miejscowych grup prowincyonalnych życzenie, by 
| j nastąpił podział pracy, by główny zarząd został 
posiadłości klasztoru. Okazało się, że ze wska- | z części jej zwolnionym, a natomiast, aby pocią- 
zanych wypadków w 2 razach zachorowały oso-|gnięto szersze koła ludności do tej ważnej pra- 
Ławra posiada własny barak na|cy>. 


aby Niemcy miały ją 
rozumny niemiec nie 
terytoryum 
Niemcy wogóle nie za- 
powszechnemu i nie 


dotyczy polityki 
wyraził prze- 


uchwały 
Podejrzenia 


jednostajnej dla 
Dzienniki 


niezadowolony 
W liście swym Miłkowski pisze, że warunek |SZOrTstką odmową cesarza Wilhelma w 
iy pozwalał na wydawanie zasil- |Sprawie ograniczenia Król 
angielski prosił następnie w Ischlu ce- 
sarza Franciszka Józefa o pośrednictwo, 
ten jednakże odmówił. 
w T vag“ par À , Wilhelm Il na terytoryum francuskiem. 
isze dalej Miłkowski, że, zaniepokojony tym | Zaniechanie wizyty cesarza Wilhelma 

na terytoryum  francuskiem wywołało 
sposób zapobiedz| w Paryżu niekorzystne wrażenie, gdyż 
wyczerpaniu funduszów. Tłómaczy, dlaczego już | wizyta ta była oficyalnie zapowiedziana 
rzez ambasadora francuskiego w Ber- 
inie. W tak nagłem odwołaniu wizyty 
aby wrócić do pracy | dopatrują się chwiejności w postępowa- 
wśród indu i dla tego w roku bieżącym po po-|niu i postanowieniach ces. Wilhelma, 
co może dać powód do zawikłań. 
Telefon bez drutu. 
nu. Wybacz im Panie», pisze Miłkowski. «<Błę-|kseli bardzo zajmujących prób telefo 
dy jednak swoje w ludzi jako prawdy wmawiać |nowania bez drutu z balonu 


Dokonano w Bru- 
„Condor* 


do stacyi, urządzonej na wieży pałacu 
Wyniki próby były 


kapłaństwa pa- 


powstać 
„powszechny słowiański wydział tevlo- 
giczny* pod nazwą „Akademii św. Cy- 
Od innych „wydzia- 


sprawę 


wschodniem;, 


atolicką. 


żnych i towarów, przybywających z 
Teodozyi i Kerczy. 

Towarzystwom żeglugi polecono po- 
bierać od pątników i podróżnych, przy- 
bywających z portów rosyjskich i po- 
dlegających kwarantannie, należną od 
nich opłatę kwarsntannową. 


Manewry. 


Petersburg. — Z Belgradu donoszą 
do „Birż. Wied.*, o niespodziewanem 
pojawieniu się na Dunaju flotylli au 
stryackiej, która urządziła manewry 
na granicy serbskiej. Jodówczas odby- 
wały się też serbskie manewry. Nastą- 
piła wymiana strzałów. , 

Berlin.—Balon Parsewala, dąřąc ku 
Deberitz, o g. 9 i pół manewrował nad 
Galensee, gdzie wskutek wiatru musiał 
opuścić się na dół i obecnie leży na 
dachu willi przy „Trabener strasse'. 

Balon wojskowy, który się ukazał o 
g. 10 nad Potsdamem, wskutek burzy 
nie mógł się opuścić i skierował się 
w stronę Berlina. 

Lwów.—Dn. 2 września podczas o0- 
twarcia sejmu, starorusin Dudykowicz 

dczytał deklaracyę treści nastę] ują- 

cej: „Mając to głębokie przekonanie, iż 
jedynie ruska idea narodowa może 
mieć dodatni wpływ na rozwój kultu- 
ralny i podniesienie dobrobytu narodu 
ruskiego, starorusini wstępują do sej- 
mu pod hasłem tej idei i oświadczają, 
iż ona będzie wytycznym punktem ich 
działalności w sejmie“. 

Konstantynopol. — Na przedmieściu 
Stambułu-Jedykule dn. 2 września spa- 
liło się 160 domów 

Berlin —Balon Parsewala wzniósł się 
o g. 8 rano, d. 2 września, dla doko- 
nania wzlotu próbnego pod  kierowni- 
ctwem kapitana Kelera. Przebyć miał 
balon tę samą drogę, co i balon woj- 
skowy w nocy na d. 30sierpnia, wzdłuż 
hamburskiej kolei żelaznej, w kierunku 
Stendala. Wkrótce po wzlocie balonu 
Farsewala, wzniósł się też balon woj- 
skowy, który o g. 11 rano ukazał się 
nad ulicą „Pod Lipami“; manewrował 
przeciw wiatru i skierował się do ta- 
gelskiego placu ćwiczeń, gdzie się opu- 
ścił na ziemię o g. 11. 

Węgierskie Hrady. — Minister -austrya- 
cki, Aerenthal, przybyły tutaj dnia 2 
września pv południu, wyjechał do 
Buchlau dla spotkania się z rosyjskim 
ministrem spraw zagranicznych, Izwol- 
skim, który przyjedzie tam z Pragi; 
d. 8 września obaj ministrowie udadzą 
się do Wiednia. 

Berlin.—lrasa poświęca specyalae ar- 
tykuły sesyi konierencyi parlamentar- 
nej. Chęć uczestniczenia w konferencyi 


Rewizye i aresztowania. 


Petersburg. — W dniu wczorajszym 
dokonano około 120 rewizyi, areszto- 
wano przeszło 40 osób, w tej liczbie 
kilku urzędników departamentu poli- 
cyi, będących pod zarzutem wydania 
dokumentów tajnych. Aresztowano też 
właściciela piwiarni, gdzie się zwykle 
zbierali rewolucyoniści. 

Według informacyi „Peter. List.“ w 
liczbie aresztowanych są członkowie 
komitetu s.-r., członkowie zarządu zwią 
zku kolejowego. 

Skonfiskowano archiwum komitetu i 
korespondencyę. 

Według wiadomości „Rusi“ rewizyi 
dokonano w celu sprawdzenia lokali 
osób, pozostających pod nadzorem po 
licyjnym. Według innej wersyi za po- 
wód posłużyło aresztowanie członka 
komitetu centralnego s.-r., przybyłego 
z zagranicy, przy którym znaleziono 
mnóstwo adresów. 


Cholera w Rosyl. 


Petersburg. — Zapadło na cholerę 249 
osób, zmarło 70. 

Petersburg. — Wydano rozporządze- 
nie o utworzeniu wobec pojawienia się 
cholery dyżurów lekarskich na sta- 
cyach kolejowych. 


Różne. 


Petersburg. — Związkowcy n. r, czy- 
nią starania o udzieienie im audyencyi 
przed otwarciem sesyi Dumy. 

Petersburg.—Do Dumy zostanie wnie- 
siony projekt prawa o przekształceniu 
szkoły górniczej w Ekaterynosławiu na 
instytut. 

Petersburg. — Posiedzenia komisyi 
budżetowej zostaną odroczone z powo- 
du nieprzedstawienia preliminarzy przez 
poszczególne ministerstwa. 

Petersburg. — Według krążących po- 
głosek, Stołypin wyjechał do skär fin 
landzkich z raportem o pożądanem 


zniesieniu stanów wyjątkowych wobec | wyraziło 900 osób, w tej liczbie 9 z 
uspokojenia kraju. Jedynym wyjątkiem |Rosyi. Porządek dzienny  obejmu- 


je kwestyę obowiązkowego sądu roz- 
jemczego, kwestyę utworzenia stałego 
sądu międzynarodowego i międzynaro- 
dowego conseil de prise w Hadze. 
Haga. —Dn. 2 września otwarta Zo- 
stała sesya izb. Wniesiony przez rząd 
preliminarz budżetowy na r. 1909 prze- 
widuje 15,800,000 florenów deficytu. 
Budżet na 1908 r. też zamyka się zna- 
Cing onain. Wobec tego gad 0- 
Tyraspól.—Z powodu nieurodzaju ze-|8'8578 Wprowadzenie powszechnego 
branie damke potancy bo twe eż ak od dochodu a ga kore 
wać roboty publiczne. Również  posta- | POdatkowanie kapitału i zwiększenie 


i eż à iedień. | Opłat od spadków. 
KG przyjść z pomocą przesiedleń. | © nstantynopol. -Strajk załóg paro- 


Tyflis —Dni kół statków, kursujących po Bosforze, od- 
„yłis-—Dla 1 września zrana wpO:|roczono wobec toczących się układów 
bliżu stacyi kolejowej Straszny Okop, między zarządem i towarzystwem że- 
Pia złożona z 15 ko papa |glugi parowej. Strajk na anaiolijskiej 
dła na pocztę, przewożącą z Borżymu|| pagdądzkiej kolei żel. trwa w dalszym 
do Achałcychu sumą 55 tysięcy rb. pod| cjągu. 2 września powtórnie zastrajko- 
konwojem 7 miu kozaków i 2 strażni- ko służba tramwajowa. 

ków. Napastnicy rzucili trzy bomby,| S,mia. — Przybył tu po długotrwałej 
poczem poczęli strzelać z zasadzki. | podróży po Tybecie badacz Swen-Che- 
Zginęło trzech kozaków i cztery konie, 


5 i Mei din. Twierdzi on, iż udało mu się po- 
jednego kozaka raniono. Woźnica i po- i kod + 4 
cztylion odwieźli w całości pocztę do = lesac Di igo 


A ły doniosłe znaczenie dla Angli z pun- 
Safe dni ah 2 0 lą Bta widzenia alenichczo. Mi 
myślnie odstaw ałeychu. | ; h eT 3 
Zabito dwóch rozbójników. Dla schwy- igo oląsiasby opka aijai urpi 


i 35 5 „' |sobieni do cudzoziemców, jednak prze- 
36 A wysłano secinę kozaków | pjzy dotyczące cudzoziemców, są na- 
T a S i der srogie; Chedin zmuszony był spa- 
Jarostaw.—Dnia 2 września, zachoro-|lić swą odzież i chować ważne mapy 
wało na cholerę 5 osób; zmarło—6;| w worek z ryżem. 
rekonwalescentów—5. W całej guber-| Lwów. — Badania bakteryologiczne 
nii od dnia 1 września zachorowało 


0 wykazały, iż emigrant rosyjski, który 
105 osób, zmarło 54, wyzdrowiało 19.| zmarł dn. 2 września w Tarnopolu, nie 
Baku.—2 września, o g. 6 wieczorem. 


i 1y A m.|był chory na cholerę. 
raniono ciężko na ulicy dozorcę wię-| = 
zienia, Jakobczuka. Sprawców napadu 
nie wykryto. 

Piatygorsk. — W Kisłowodzku zaare- 
sztowano niejakiego Biełosza, który zaj- 
mował się puszczaniem w obieg fałszy- 
wych pieniędzy. Podczas rewizyi zna- 
leziono u niego fałszywe trzyrublówki 
na sumę 25 tys. rb. 

Tyraspol. —Żebranie ziemskie zatwier- 
dziło plan wprowadzenia nauczania po- 
wszechnego. Zaprojektowana ilość szkół 
ma być otwarta z pomocą skarbu w cią- 
gu 30 lat. 

Mohylów  (gubernialny). — Wskutek 
szalej:;cej burzy, połączonej z ulewą, 


ma być Kaukaz, jako pozostający pod 
wpływem Persji. 

Petersburg. — Rektor uniwersytetu 
tutejszego, borgman, opuszcza swe sta- 
nowisko. 

Petersburg. — Tołstoj został obrany 
członkiem honorowym uniwersytetu 
petersburskiego. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Giełda 


Potorehurg. 3 września. 


10/0 Państwowa renta, . . * . 77 
41/s0/0 Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. — 
50/0 pozyczk prem. 1864 r. . . . . 375 
» » 1866 r. . . . 270 

50/5 Obl. prem. Szlach. Banku . . 229 
Akcye Petersbursk, Międzynar. Komere 340 
„  Poiersb. Dyskont.-Pożyczk.. . — 


uszkodzonych zostało wiele mostów o-| »  Mosyjsk. dla Handlu Zew. 3 
raz linii telegraficznych. W wielu miej-| „ , 1-a Odlewnisiali „Sormowo' 116 
scach zniszczone oziminy i ogrody.| „ - Bransk. Relsk, Fab. 113!/4 
Szkody znaczne. Dniepr występuje] „  Patiłowsk. . 891/, 


z brzegów. 
Ryga. — Przyjechał tu minister prze- 
mysłu i bandlu. 


„,  Bakińsk. T-a Naftow. . . . 372 
„ Naft. T-a Br. Nobel.. . — 


Petersburg. — Główny inspektor le.| „ Natt. i Handi. T-a Mantaszew i Ko. 140!/g 
karski komunikuje, iż następujące rzą-:| „  Petersb. Prywat. i Komm. . . 136 
dy  przedsięwzięły środki sanitarne] „  1-go T-a Żegl. po Dnieprze.. . — 
względem osób, przybywających z po- 2-g0 BE 
szczególnych miejscowości Rosyi, uzna-| " ka aw i 
nych za opanowane przez cholerę: naj " o »Hartman 16 ds ge 
mocy rozporządzenia rządu szwedzkie-| /o Pożyczka 1905r. . . . . 96 
go z dn. 30 sierpnia Petersburg został| „ „ 1906r. . 96 
uznany za opanowany przez cholerę; | so% świadectwa włościańskie . . . 87 
dn. 29 sierpnia utworzono kwarantan-|50/, Pożyczka 1908 r. 958 


nę w Fejanie, dn. 80 sierpnia—w ska 
rach ina wyspach Karze i Arce; przez 
rząd bułgarski zostały uznane za opa: 
nowane przez cholerę: okręg wojska 
dońskiego, Charków, gub. charkowska, 
step Kirgiski, Niżni Nowogrod, Baku, 
Tuła, Kazań, Rostów nad Donem, Nar 
chiczewań. Podróżni, przybywający z 
opanowanych przez cholerę portów 
morza Czarnego, podlegają badaniom 
lekarskim, nad nimi ustanowiono 5- 
dniowy nadzór w miejscu ich pobytu. 

Na mocy rozporządzenia rządu ru- 
muńskiego środki sanitarne stosowane 
są względem podróżnych przybywają- 
cych z gub.: saratowskiej, astrachań- 
skiej, samarskiej, symbirskiej, kazań- 
skiej, penzeńskiej, niżegorodskiej, okrę- 
gu rostowskiego, gub. tulskiej, ufim- 
skiej, charkowskiej, tyfliskiej, kostrom- 
skiej, permskiej,  ekaterynosławskiej 
i okręgu kub. ńskiego. 

Sanitarna rada  konstantynopolska 
wydała rozporządzenie o stosowaniu 
środków sanitarnych względem podró- 


Usposobienie z papierami dywidendowy- 
mi — mocne; ceny na całej linii lepsze; naj- 
większy popyt mają akcye metalurgiczne; 
z walorami i premiówkami usposobienie ma- 
łoczynne, lecz bez zmian. 


GIELDA ZBOŻOWA. 
—:— 

Odesa. — Usposobienie rynka zbożowego mo- 
cne. Pszenica ulka odeska w naturze 9 p. 30 f 
1 rb. 28 kop.; żyto w naturze 9 p. 15 f. 1 rb 
07 Kop owies — 74 kop.; jęczmień 81 kop. — 83 
kop., kukurydza — 93 kop. 

Nikołajewsk. — Usposobienie rynku — stałe. 
Pszenica w naturze 9 p. f. — 1 rb. 25 kop.; 
jęczmień 84 kop. — 86 kop. Ceny żyta nie by- 
ły notowane. 

Lihawa. — Usposobienie z owsem stałe. Ceny: 
owies biały, zwyczajny 80 kop.; czarny 76 kop.; 
na resztę zboża tranzakcyi nie zawierano. 


Gdańok. — Cena owsa 1 rb. 151/, kop.—1 rb. 
A kop.; otręb pszennych 693/, kop. — 815/ 
op. 


DZIENNIK 


Nr 192 


EDMONDO de AMICIS. 


Z cyklu ostatnich nowel 
„Nol Regno dell! Amore”, 


Rodzina Girimiri, 


— Od jakiegoś czasu nie słyszy się 
już o nim — odzywa się najstarsza 
córka. 

— Musi być już stary—dodaje druga. 

— Nie podoba mi się ten człowiek — 
dorzuca trzecia, 

I tak z dzisiejszego świata literatury 
i sztuki mają tylko wiadomości niepe- 
wne, chronologicznie w ostatnich latach 
pięćdziesięciu tuk pomięszane, że nie 
Ździwiłyby się ani trochę, gdyby się 
im rozpowiedziało, że oto wczoraj ja- 
dło się obiad z poetą Pratim, z Win- 
centym Vela, albo Bellottim Bon. 

Rozumie się, że to dlatego, iż ksią- 
żek nie czytają; iecz jakże chcecie, aby 
to czyniły? 


Czytać jest to słuchać. Książka jest 
jakby osobą jakąś idealną, z której ust 


płynie inowa nieprzerwani: — one zaś 
nie mogą pozwolić mówić nikomu. 

Z powodu, iż nie umieją słuchać, 
większej części swych znajomych, któ- 
rych widują rzadko—nie znają mylą 
się co do nazwisk i fachu, poglądów 
i miejsca urodzenia i trwają w błędzie, 
nawet po niejednokrotnem  sprostowa- 
niu. 

Wydaje się, że świat cały z zuwro- 
tną szybkością krąży dokoła rodziny 
Cirimiri, jak wózki i konie karuzelu 
wokoło właściciela, siedzącego pośrod- 
ku; te mijają przed nim jak cienie, nie- 
wiele zwracając na siebie uwagi. 


~ 


a « 

Jest to także rodzina przykładnie zgo- 
dna, związana węzłem uczucia tkliwe- 
go i głębokiego. Nie spotyka się wprost 
równie harmonijnie dobranego towa- 
rzystwa wzajemnej rodzinnej admira- 
cyi. Zona śpiewa przy każdej sposobno- 
ści pochwały na cześć swego męża, perły 
mężów, wzoru ojców i luminarza pen- 
syonowanych prefektów; córki wznoszą 
hymny na cześć nieporównanej matki, 
która pod niebo znowu wynosi cnoty 
i talenty każdej z nich. Przytem córki 
wzajemnie palą przed sobą kadzidła, a 
wszystkie cztery zaś wspólnie, na pie- 
destale stawią dobroć, rozum, cudow- 


ne postępy w nauce Wicusia (przy- 
szłej, prawdziwej 
Kończą zaś panegiryk często skromną 
przepowiednią, która weszła w przy- 
słoni u znajomych: „Chi vivra, ve- 
rà“. 

Ich egoizm z miłości rodzinnej pły- 
nący. dochodzi do tego, że czerpie ma- 
teryał do pochwał z natury wprost i z 
wypadku. 

Wszystko to, co do nich należy, lub 
ich spotyka, jest nadzwyczajne i po- 
dziwu godne. 

Nad „panoramę*, która się z okien 
ich willi położonej na płaskiej równi- 
nie — otwiera, niema na świecie nic, 
nic piękniejszego. Bodziszki, kwitnące 
w ich doniczkach, mają barwy, barwy, 
których żadne inne nie mają. Jeśli 
były na operze, to napewno tenor i 
soprano nie śpiewali nigdy tak  pięk- 
nie, jak tego wieczora. 

Nakoniec nieprzyjemne nawet zda- 
rzenia, które ich spotykają, mają pierw- 
szeństwo przed wszystkiemi innemi tej 
samej natury. Gdy opowiadały o wy- 
cieczce na wieś, w trakcie której spot- 
kuła ich burza, to ta burza napewno 
była najgroźniejszym i najwścieklej- 
szym huraganem, jaki kiedykolwiek 
poruszał atmosferę, huraganem  rozpę- 
tanym przez samego Pana Boga, aby 
dać widowisko „wstrząsające* — jak 
one twierdzą — rodzinie Cirimiri. W 
gruncie rzeczy są to wszystko objawy 
przyjemnej żywości uczuć i fantazyi, i 
młodzieńczej prostoty duszy. 

Tem niemniej jest tu mały cień, któ- 
ry się zjawia, jeśli ktoś tak samo za- 
czyna wychwalać rzeczy własne, lub 
własnych przyjaciół. Na jakiebądź po- 
chwały osób lub przedmiotów, ich nie 
obchodzących, na wieść o czyjejś pomyśl. 
ności, przeczą trochę, przyjmują z za- 
strzeżeniein, lub zmieniają treść roz- 
mowy. 

Jest to słabostka, której ukryć nie 
umieją. ; 

Oznajmia się naprzykład szczęśliwe 
małżeństwo jakiejś panny. 

Ale... czy to tylko pewne? 

— Czasem bowiem... Trzeba to zoba- 
czyć jeszcze... Na to odpowiadają im: 

— Ależ umowa już spisana! 

Wtedy: — Czy państwo słyszeli, ja- 
ki był wicher nocy zeszłej? 

Później wszystkie cztery razem: 

— Jakże mogliście państwo nie sły- 
szeć? 

Malarz, syn ich przyjaciółki, sprzedał 
obraz swój na wystawie. 

— Czyż tak właśnie? 


— Ach, gdybyście państwo widzieli| Mój brat uczy się po niemiecku. 
podpory ojczyzny).|jaką pracę przygotował Wicuś na e-|pan zna Niemcy? 


gzamin! Powiedział profesor, że nig- 
dy nie spotykał ucznia w tym wie- 
ku 


Ach, to nie jest z ich strony  złośli: 
wość, mają serca poczciwe, to tylko 
łatwość słowa. 

Zresztą, któż jest bez wad? 

» « 

Zeszłego roku pewien młody lekarz, 
lombardczyk, docent uniwersytetu, po- 
wziął sympatyę dla panny Hersylii, 
którą spotykał często w teatrze. 

A pani jakaś, przyjaciółka obojga, 
dogodziła swym projektom, zapraszając 
go do siebie wieczorem, gdy mieli być 
członkowie rodziny Cirimiri. 

Przedstawiono młodzieńca mamie i 
córkom; te ostatnie, niewiadomo dla- 
czego wyobraziły sobie, zanim go jesz 
cze poznały, że był krewnym ich zua- 
jomego prawnika, bo był również tego 
zawodu i pochodzenia z Perugii. 

Powiedziały mu to chórem. 

Sprostował, oznajmiając, iż nie jest 
kuzynem tamtego, jest lekarzem, nie 
prawnikiem,i lombardczykiem, nie pe- 
rugianinem. 

Nieco potem zdarzyło mu się zna- 
leźć obok panny. Uczuł się wobec niej 
onieśm alonym co nadawało mu pozór 
wzruszonego. 

Niektórzy z obecnych, znający jego 
sympatye, nasłuchiwali ciekawie, uwa- 
gę wytężywszy, pewni, że jeśli zamie- 
rzał wystąpić z oświadczynami, mniej 
lub więcej jawnemi, jak czynią zako- 
chani w takich razach, wtedy panna, 
nie oczekująca tego, 
przyjść do słowa. 

Tak się też zdarzyło. 

— Dziś, pani — rozpoczął — ujrza- 
łem spełnione jedno z mych gorących 
pragnień... 

— Bardzo to ładnie — ;odpowie pa- 
nienka. — Czy pan jest docentem w 
uniwersytecie"  Takbym chętnie u- 
czyła się w uniwersytecie. Ojciec mój 
nie życzy sobie tego. Nie pozwolił mi 
również uczęszczać do liceum. Ojco- 
wie mają swoje poglądy. Pragnęła- 
bym studyować prawo. To pana jest 
zajęciem, nieprawdaż? Czy nie? Mam 
przyjaciółkę, która chodzi na prawny 
wydział w Pizie. Byliśmy w Pizie. 
Byłam wówczas dzieckiem. Pamiętam 


* 


niewiele. Ale ojciec obiecał, że mię 
tam zaąawiezie. 
Toskanii. Przyjemnie było ją słuchać. 


nie pozwoli muj“ 


RI J O WSK I 

Czy 
— Chciałem pani powiedzieć... 
— Dziękuję panu. Mój brat poje- 


dzie tam dla udoskonalenia się w nau- 
kach później zapewne. Ma nadzwy- 
czajne zdolności do języków. Ja umiem 
nieco tylko po angielsku. Siostry moje 
władają biegle tym językiem. Miały 
mnóstwo książek angielskich, lecz ta- 
kowe przy częstych zmianach mieszka- 
nia gubią się zwykle. Czy pan wie, 
gdzie mieszkamyt Teraz coś tam się 
buduje, zakryją nam widck na wzgórza. 
Za to widzi się od nas Alpy, iepiej, niż 
skądinąd, najlepiej. Czy pan jest alpi- 
nistą? Mój wuj jest alpinistą. Ale ty 
le z tego wynika nieszczęść. 


— (Chciałbym z panią pomówić o 
mojem szczęściu... 

— Chce pan powiedzieć, że jest al- 
pinistą przezornym, i dobrze pan czyni. 
Mama Wicusiowi zawsze to zaleca, 
gdy jeździ welocypedem. Posiada siłę 
zadziwiającą, Czy pan włada bicy- 
klem? Nie? Moje siostry i ja jeź- 
dzimy, ale tylko na wsi. Pozostanę 
tam przez cały rok. Mój ojciec wolał- 
by morze, mama góry, lecz nie można 
być wszędzie. Właśnie mówiłyśmy dziś 
wieczorem... 

— Dzisiejszy wieczór jest pomyśl- 
nym dla mnie... 

— Pomyślność jest nam wspólną. 
Słysząc pańskie nazwiska, bar. ucieszy- 
łam się, że dowiem się o swoim kuzy- 
nie, adwokacie, którego nie widzimy 
już przez miesiące całe. 


— Ależ, pani, to nie jest mój kuzyn. 
Zresztą, niema to znaczenia. To, co 
spieszno mi wypowiedzieć... 

— Więc to nie jest pański kuzyn? 
Ależ dzielna z niego osobistość, rów- 
nież jest, jak i pan z Perugii, człowiek 
rozumny i niezmiernie przyjemny... i 
dalej rozpoczyna opis imiennika. 

Po piątej nieudanej próbie młodzie- 
niec wyrzekł się zamiarów. 

Małe kółka zlały się w jedno koło i 
rozmowa poczęła być ogólną. 

Tego już wieczora, rodzina Cirimiri 
przeszła sama siebie. 

Znajomi i przyjaciele nigdy nie sły- 
szeli wyrazów „mai, mai“ wyśpiewa- 
nych w tak zgodnym akordzie, z taką 
zadziwiającą sprawnoścą gardła i wy- 


Mieliśmy pokojową z|trwałością głosu. 


Wszelka rozmowa, zawiązująca się à 


Ubecnie mają popyt angielki i niemki.|parże w pobliżu rodziny, była w ni- 


szana i zatrzymana z początku przez 
jedną, później przez dwie, w końcu 
przez cały chór Cirimirich, w którym 
dominowały tony trąbki, chórzystki 
najmłodszej. Głosowa ich potęga do- 
szła niebawem do tego stopnia, że nawet 
ci, którzy zwyczajnie byli z niej nieza- 
dowoleni i zgorszeni, poczęli się bawić, 
jak czemś nowem, i ku większej uciesze, 
pobudzać do opiewania ojca, do po- 
chwał wzajemnych, do powtarzania 
„chi vivra, vedrà“ i wynoszenia wszy- 
stkiego, co do nich należy. 

I jak to łatwo sobie wyobrazić, w 
chwilach najgłośniejszej i najszybszej 
rozmowy, dochodzącej do zupełnego po- 
mieszania, niektóre osoby starały się 
obserwować docenta, by zauważyć, ja- 
kie to na nim czyni wrażenie. Ku 
wielkiemu jednak zdumieniu wszyst- 
kich, zamiast być tem znudzonym i 
niemile dotkniętym, młodzieniec oka- 
zał się cgromnie uważnym. i zdawało 
się, że ma prawdziwe zadowolenie, jak 
muzyk, który słucha wykonania dzieła 
mistrza z doskonałością niesłychaną. A 
naturalnie, wsłuchując się w koncert, 
wzrok miał zwrócony na „wirtuozkę*, 
która tego wieczoru prym trzymała 
świetnością wykonania, potęgą natural- 
ną swych środków, jak się mówi w ję- 
zyku teatralnym. 

Kiedy zaproszeni powstali dla poże- 
gnania się, niektórzy panowie i niektó- 
re panie otoczyli młodzieńca, by zdanie 
jego usłyszeć — a zdanie to miało być 
wskazówką zemiarów. — I cóż? — A 
więc? Jakie wrażenie uczyniła panien- 


ka? Jak się wydała panu cała rodz 


wecz obracana w jednej chwili, 


na? 

— Zachwycająca — odrzekł poważ- 
nie, z miną człowieka zupełnie zado- 
wolonego. — Są to osoby pełne życia 
i rozumu. Rodzina ta jest unikatem. 
Szczególnie wzrusza mnie zgoda i przy- 
wiązanie, jakie między niemi panują — 
rzeczy tak rzadkie. Panienka jest cza- 
rująca. 

Zadziwili się wszyscy i każdy w głę- 


bi duszy pomyślał: — Ożeni się z nią 
napewno. Sprawa skończona. On za- 
dowolony... 


Lecz zaufanemu towarzyszowi, który 
go badał, na uboczu szepnął w ucho: 

— Przecież nie mogę kwartetowi tak 
ślicznie dobranemu zaszkodzić, zabie- 
rając mu najlepszą artystkę. Byłby to 
występek, obraza sztuki, któregobym 
nie wybaczył sobie nigdy. Nie mów- 
my o tem więcej. 


A jednak na twarzy mu się malował 
żal, a pod tem może trochę złudzenia 
jeszcze. 

W przedpokoju, gdzie wszyscy tłoczy- 
li się goście przy wieszadłach, znalazł * 
się znów pośród rodziny Cirimiri. 

— Dobranoc, panie mecenasie, rze- 
kła mu z miłym uśmiechem panna 
Hersylia. 

— Ależ proszę pani... wyjąkał. 

-— Proszę ukłony oświadczyć swemu 
kuzynowi! 

Uczynił ruch, na który nie zwróco- 
no uwagi. 

— Czy pan wie, że zwiedzimy pań- 
ską Umbrię? — rzekła jeszcze panien- 
ka, podczas gdy pomagał jej ubierać 
się. 

— Ależ ja nie jestem... 

Wtedy razem wszystkie cztery: 

— Jesteśmy uszczęśliwione. 

-- Do miłego zobaczenia się. Dzię- 
ki najszczersze... i cirimiri, cirimiri, ci- 
rimiri. 

To już go dobijo. 

I w ten sposób panna Hersylia stra 
ciła pierwszego wielbiciela, w ten spo*% 
sób straciły swoich jej urocze siostry, 
i tracą swoich inne panny; liczne są 
bowiem rodziny, które jak  Cirimizi, 
„mowę swą rozlewają tak szerokim 
strumieniem*, iż na jego brzegu za- 
trzymują się najbardziej nieustraszeni 
pływacy. 

Może się jednak zdarzyć, że ktoś się 
w pannie Hersylii tak zakocha, że czar 
jej twarzy przezwycięży lęk przed wy- 
mową. 

Wszystko zależyć będzie od _ tego, 
czy uda się mu wsunąć naprędce w 
rozmowie z panienką swoje oświadczy- 
ny. Jeżeli się uda, to małżeństwo jest 
pewne: choćby dlatego, że nie tylko 
ona, lecz i cała jej rodzina gorąco pra- 
gnie mieć w domu stałego słuchacza, 
takiego, któremuby węzly rodzinne 
przeszkodziły do ucieczki. 

Wszyscy małżeństwa Hersylii szcze- 
rze życzą, nietylko dlatego, że pomimo 
swej gadatliwości jest dobrą dziewczy- 
ną, ale i dlatego, że ulgą będzie dla 
tych wszystkich, u których bywa 
kwartet, widzieć go uszczuplonym o 
jedną i tak ważną osobę. 

Dosyć: „chi vivra, vedrà“. 

A kto ją zaślubi... posłyszy. 


KÓNIEC. 


- REDAKTOR I WYDAWCA. 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


ord przez ki- 
t jowski 


Filtry Bernefelda 


uprzednio zbadane i zalecone do użytku 


instytut Bakteryologiczny 


oczyszczania wody do picia i zapobieżenia przed za- 
rażeniem jej bakteryami chorobotwór. tyfusu, cholery i in. 


Prosimy zwracać uwagę na pieczęć instytutu. 


Przedstawiciel- 
stwo posiada 


Kijów, ul. Puszkińska Nr. Il-bj tel. —1024. 


IF w PODWORZU 


K.ILJASZ" 


Na nadchodzący sezon otrzymano wielki wybór 


poleca- 
my do 


Sprzedaż na raty. 


T-wo „Wejze i Port” 


200—1758 -183 


-DE 


l. Kreszczatik 36 


wprost Luterańskiej. 


płótna, koronek, haftów, poń- 


czoch szwajcarskich i zagranicznych. 
Nowa partya wyrobów pończoszniczych własnej roboty,jedyne pod wzglę- 


dem trwałości. 


Bardzo wiele towarów zagranicznych. 
Wyrobów niemieckich nie trzymam wcale. 


W podwórzu KK. ILJAS Z, Kreszczatik Nr 36. 


100—2127—32 


Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa 


i specy 


ne parowe oczyszczanie ubrań 


WYSTRZEGAJCIE SIĘ FALSYFIKATÓW 


UBEROID 


KARBOLINEUM » m». 


Najlepszej 
marki 


Korkowa 


najlepszy, tani, trwa- 


materyał 
NA DACHY. 


ud 
50 k. 


i inne izolacye, zabezpieczające przed wilgocią, 
zimnem, hałasem, ogniem, zdatne dla rur, kotłów 


parowych i t. d. 


idealny środek do osuszania lokalów wilgotnych. 


Jedyne przedstawicielstwo i skład 


TECHNICZNE „IZOLAT 0 


BIURO 


Handlowe Pośrednictwo 


Kazimierza LIpliskiegO 


Kijów, Kreszozatik 45 m. 13. 


Majątek d 


3—3581—2 


4 Kijów, B tin 
czeńska 25. 
Telefon Nr 1910. 


| zn maa 


Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel- 
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
rów, materyałów i produktów go- 

spodarstwa wiejskiego. |. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzier- 
żawianie majątków, domów, willi, fa- 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- 

łów pod zastaw nieruchomości. 
3008-5„16 


o nabycia 


ły, elegancki, ciepły © 


© O 


WET 


GO 
OE 


EB 1. Zwiirabonikiego 
BE cą dom własny, 


10-3568-1 


| | i 
dużem miasteczku podolskiej gub. do 


sprzedania zaraz, adres w Kedakcyi. 


- Mam 300 rb. kaucyi, 


pateni gimnaz. poszuk. posady biurowej iub 
asyerki, mogę udzielać lekeyi języków i mu- 
Ka jako uczenica starszych kursów Warsz. 
onserwatoryum. Oferty: Kreszezatik Nr 41 
Biuro ogłoszeń „Reklama* teleton 2205, A 


i i 46 Rz. Kat. Tow. Dobr. 
„Biuro pracy“ Msio Zviomierska 8 
telef. 1788 
Rekomend. nauczy- 


Najstarsza fabryka 
pancernych i ognio- 
trwałych kas 


Filja: Laboratorna 12. 


Ogrodnik-pszczelarz $2 z 
dectw. poszukuje posady. Bezakowska 34, 4. 
3-3510-2 

palę ze świądect. z najpierw, domów w 
kraju, poszuk. miejsca tow. lub naucz. 
Łuck, g. wołyńsk, dom p. Eug. Starczew- 
skiego, dla E. D. 3575- -3—2 


i 3 kursu, znaj. języki nowe 
Stud. filol. i staroż. poszuk. lekcyi. 
Swiatosławska 2 m. 8 dla W. R. 5-3578-3 
7 ENNA nh poszuk. posady kasyera 
Z 5000 rb, lub udziału w póważniim 
interesie. Post. rest. dla M. B.  3585—3—3 


Japigi ires recommandée, aimant 
Parisienne les enfants expėrimentée, 
cherche leçons. Ecrire, Melle L. M. Pou- 
chkinskaya Nr 8, log. 14. 3586—3—2 


Dame Française sérieuse instrui- 


, te cherche le- 
gms et femps ecrire ul. Ekateryninska 
Ta ana 


la wunaianią 4 pok. z kuchn. i wy- 
Do wynajęcia godami. Przyjm. u- 
czenice na stancyę. Prozorowska 25, b. plac 
wystawowy. 3588—3—2 


Pensyonat A. Boreńskiej 
pokoje z utrzymaniem na czas o © 
Kraków, Karmelicka 24, wprost kościoła 
00. Karmelitów. 12—3590—2 


Os o b a muzykalna, młoda, posiadająca 


a gruntownie jęz. francuski, ore- 
| przedmioty gimnazyalne, poszukuje posady 
tu w Kijowie może być także i do towa- 
rzystwa dla starszej osoby. Adres: Dmitrow- 
ska ulica Nr. 96 mieszk. 6. 3 —3605- 1 


| Obszar 800 dziesięcin na granicy Starokonst. i Krzemieniec. pow. w odległości 32 wiorst | 
jod stacyi dr. żel. Wołoczysk. Starego lasu (dąb, grab, brzoz.) 60 dzies., śred. rosł. 30 dz. 


młodego—30 dzies. Staw, młyn, prawidłowe gospodarstwo leśne i dziewięciopol. Wszel- 
kich informacyi udziela się pod adresem: Gorodok-Podolskij, w. Wiśniowczyk, J. Osiński 


cielki, bony, oficyal., rzemieśl. i 
służbę domową. 
Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka- 
toliczek. „— 2484—27 


ME G. K. ZAJCEWA ŒE wszelka 


Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się, że są jak nowe po oczyszczeniu. 
Przyjmuje się do oczyszczania: jedwab, wełna, plusz, atłąs, kostyu my, iranki, portyery, į 


ubrania balowe, szyneie, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany plu- 


szowe i aksamitne. 


25—3319 —B 


„CYRKONOWE” lampy elektryczne 


70°/, 


oszczędności energii 


70, 


Wyłączne przedstawicielstwo, skład i sprzedaż 


T. MŁOSZEWSKI i S-ka 
Kijów, Puszkińska Nr, ll» telefonu 1190. 


Dła uniknięcia pomyłek, ze względu na to, że wiele osób sprzedaje — 
jako nasze — lampki w znacznie gorszym gatunku, prosimy Pp. kupu- 


jących żądać od naszych przedstawicieli 
podpisem. 


poświadczenia za naszym 
10-34u6-4 


Dom Handlowy 


„S. Orłowski i Inżynier Warchałowski* 


Kijów, Kreszczatik 25, Tel. 914. 


„3613—1 


ofiaruje: 


Cement fabryki 


„Ogrodzieniec“ 


Węgiel kamienny Zagłębia Donieckiego. 


Magazyn czeski 


Czesko-Ruskiej mechanicznej fabryki pończooh 


G. ANDRLE 


Wielka Wasilkowska Nr. 10. 


Wyroby wiązane 
Kostjumy dla cierpiących na reumatyzm 
Kurtki 
Spódnice 
Chustki puchowe i wełniane 
Kołdry, Pledy. 


200-3249-12 
Kostyumy dziecinne 
Paltoty jesienne i watowane 
Kostyumy zakopiańskie 
Ka masze, pończochy 
Koszulki ciepłe 1 inne rzeczy 
Prix-Fix. 


Drugi rok istnienia. 


„Lud Boży” 


popularne pismo tygodniowe—narodowe i katolickie, wydawane pod kierunkiem 


X. Kazimierza 


Stawińskiego. 


Pismo nasze poświęcone jest wyłącznie sprawie oświaty ludu, sprawie, która powin- 


na być nam wszystkim drogą i blizką. 
„Lud Boży: podaje, prócz artykułów 


matycznych z dziedziny religii, etyki, historyi, literatury, geografii fizyczn 
weterynaryl, 


nej, ekonomii politycznej, hygieny, 
i pszczelarstwa. 


w sprawach bieżących, szereg prac syste- 
i historycz- 


rolnictwa, ogrodnictwa, budownictwa 


Zapewniliśmy sobie współpracownictwo fachowych pisarzy. 


Szczególniejszą uwagę zwracamy na wykorzenienie z pośród naszego ludu nałogu 
pijaństwa; w tym celu prowadzimy stałą rubrykę pod tytułem: „trzeźwosó”. 


Życie polityczne i społeczne, praca parlamentarna w Dumie, i Radzie Państwa, spra- 


wy robotnicze, wiadomości z Ziem Polskich. 


z Litwy i kolonii Polskich, wiadomości ko- 


ścielne, kronika bieżąca miastowa i prowincyonalna,—echa z całego świata są również 


obszerne i stosownie do potrzeb czytelników 


uwzględniane. 


Prenumerata wynosi tylko 2 rb. rocznie! 


Bożego". 


Wszystkich, którzy poznali nasze pismo, prosimy o poparcie i szerzenie „Ludu 


Na żądanie próbne egzemplarze wysyła się darmo. 


Przyjmujemy ogłoszenia. 
Adres Redakcyi i 


HOTEL PENSYONAT 


A. WIELHORSKIEJ 


w WARSZAWIE 
Powiększony o piętro. Urządzony na wzór 
pierwszorzędnych zagranicznych, winda, 
elektryczne oswietlenie. Salon recepcyjny, 
czytelnia. W sali jadalnej stoliki oddzielne. 
Kuchnia wyborowa. Ueny bardza przystępne. 
Nowo-Jasna 2 róg Boduena. Telefon 33-90. 


Pracownia suklen damskich 
M-=me Camille 


Michajłowska Nr. 19. 
po powrocie przyjmuje roboty. 
1e—8211—7 | 


Oddajemy w komis sprzedaż pojedynczych numerów. 


l 
4—3558—23 | 


zm.-2696-2 


Administracyi: Kijów, Kosoielna 4. 
PORTRET znacznych rozmiarów, wyko- 
nane tuszem według fotogra- 
fii wizytowej. Pracownia artystyczna 
rs Kreszczatik 39, bel-ótage, wprost 
9 Funduklejowskiej. 1668—20 


Drzewo Opałowe 


Brzoz. dług., berl. sążeń . . . . . rub. 28 


Brzoz. półtor. „ k 3 8,220 
Olcha dług. berl. sążeń . . . s 
Deb. grab. półtor. beri. sążeń . a 
z dostawą. Na Padole o 1 rb. taniej, Zamó- 


wienia przyjm. osobiście, list. i przez telefon. 


Skład Drzewa $. PIOTROWSKIEGO 


w Kijowie na przystani. Telefon 2234. 


30—3460—3I psiłantiewski Nr. 14 dla L. Nowicki. 6-3445-5 


- Drol smia Polska w Kijowie, nlica Wasilczykowkka (Prorezna) N? 9, róg  Pusskińskiej. 


„Nowy Swiat” 


magazyn i pracownia damskich strojów i ka- 
pełuszy. Dumski plac Nr. 3 w podwórzu 
wprost bramy. 10—3494—4 

Przyjmują się obstalunki. 


s w średnim wieku, żonaty, 
Ogrodnik familijny z chluba. świad, 
oszukuje posady od 1-go października. Adr. 
an Fiodorowicz w Dubnie, gub. Wołyńskiej. 
(Zarząd miejski Dubieński). 6-3508-6 


Nauczyciel Muzyki «oriepian) 
W Olszewski wieloletnia praktyka. 


Puszkińska 32 m. 14, 
od godziny 9-ej do ll-ej. 10-3521-5 


GORSETY 532-3 


Buste-Halter, paski, staniczki szyję na ob- 
stalunek terminowo. Ceny nizkie, Czyszczenie 
i przeróbki. Prorezna Nr 2 m. 60, Dina. 


uniwersytetu Jagiellońskie- 
S uchacz go, władający doskonale ję- 
zykiem niemieckim, poleca się jako guwer- 
ner. Tenże obezuanym jest z wszelkiemi 
czynnościami praktycznemi, uprawia również 
wszelkie sporty. Wychowanie ściśle według 
metody angielsko-ameryk. Łaskawe oferty 
z pod. warunk. pod A. Z. do Redakcyi. 8-3524-5 
tudent uniwersytetu poszukuje lekcyi, 
korepetycyi. Ulica Michajłowska Nr 6 


7 5—3536—83 

poszukuje miejsca. Policyjna 
Mamka ulica Nr 10, Nikołajew. 3-3563-3 
d ` miejscowej muzycznej SZKO- 
Uczenica ły (rząduwej) średniego kur- 


su, poszukuje lekcyi muzyki. aż | o-Bła- 
owieszczeńska Nr 72 m. 2. W domu od 
Tej do 1-ej. 3—3567—3 


uniwers. lwowsk. (wykszt. 
IB. student średnie w Rosyi) poszuk. 
i kond. na wyjazd. Można na rok. Sp. matem. 


ros., pols. teor. niem. franc. Funduklej. 36 m. 7, 
1E. P. 2—3569—2 


u 


| giudent politechniki poszukuje korepetycyi, 
może za mieszkanie i stół Peczersk. 


z z dwuletnią praktyką po- 
any szukuje miejsca pomocni- 
ka. Tomaszpol gubernii podolskiej, majątek 
Widła A. Warszawskiemu. 5—3610—1 


1 +. jeden lub dwa po- 
Do wynajęcia koje umeblowane, 
z osobnem wejściem, wanną i wygodami, 
wielkie, jasne z balkonem. Można z całko- 
witem utrzymaniem. Prorezna Nr 16 m. 7. 


(rorzel 


ama 


2—3618—]1 
poszukuje miejsca gospodyni u 
Polka pojedyńczej osoby. Wiad. Bain. 
Kijowski. 3—3625—1 

1... skończyła liceum we Lwowie, ma 
Polka świad. z 7 kl. ros. gim., fr., niem. 
prakt., spec. jęz. pol., hist. poszuk. lekce., mo- 
Że w ran. godz. Tarasowska 21 m. 1. 

5-3614—1 


polka z dług. praktyką i po- 
Naueczyc. ważn. rekomendac. poszuku- 
kuje miejsca na wyjazd. Może przyg. do niż. 
klas gimn. W. Podwalna 33 m. 12, o pr g. 

3—3615-1 


-matemat. poszukuje körepety- 
Student cyi, Ma rekomendacye profes. 
uniwersytetu. M.-Błagowieszczeńska 101 m. 
Nr 4, student J. Z. 3608—1 


. osady do towarzystwa, 
Poszukuje samodzielnego zam A 
domu, opieka dzieci. Chlub. świad. 14 i4 lat. 


W. Żytomierska 34 m. 11, od 10 do 1-ej g$ 
1-3606—1 


i i osoba poszukuje miej- 
Inteligentna sca do zarządu domu 
lub do dzieci. Wiadomość w redakcyi Dz. 
Kijow. dla M. D. 3—3624— 1 


Mloda polka poszukuje miejsca bo- 


, ny na wyjazd przy 
dzieciach 


starszych. Laboratorna Nr. 12. 
Schronisko S-ej Jadwigi. 500—4 


poszukuję zarządu domem z krawiecz. po- 
siad. poważne rekom. Oferty do redakcyi 


„Dzien. 1-—3603—1 

oszukuje lekcyi. Może przy- 
Student e Kicte za stół i mie- 
szkanie. W domu od 3-ej do 5-ej. Mała 
Włodzimierska 30 m. 18. 3-—3520—3 


ijow.* dla J. K. 


